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A. MIKLAS, 
prezydent Austrii, ma we· 
dług pogłosek - ustąpić w 

najbliższym czasie. 

WYDANIF.: 

ECZORNY ILUSTROWANY •. · 
ROK xm. NIEDZIELA', DN. 28 KWIETNIA 1935 R. CENA 10 GROSZY Nr. 118 

GEN· KONDYLIS, 
obecny dyktator Orecll, ka„ 
zał rozstrzelać dwuch ge· 
nerałów, ktt\rzY. dowodzlll 

armią V eJ\izelosa. 

DraD1otu1:•no woffzo ~-<» ~lo1:~1Jńcorni no uf. !J:iolrfloDJsfiiej. -
· · · :Jeden x OJloD1flOJO<sv ~ostoi sf:linrutonv · 

Lodź, 28 kwietnia. sarjatu. Okazał się nim znany, sześcio- pod obserwacją i włamywacze, mimo W ciągu dnia w.czora]szego ~ydzlat 
(gr) W domu przy ul. Piotrkowskiej krotnie karany prre,1, -sądv za kradzież białego dnia, przepUowali kłódki i roz- śledczy pracował mezmord~wame, prze 

nr. 80, w lewej ofocynie na pierwszem kieszonkową, szopenfeldziarstwo i wła- cięli skoble w chwili, gdy syn wlaści- szukając znane policji mehny złodziei
piętrze mieści się skład manufaktury fir mania - Luzer Rzeszewski, zam. przy ciela firmy znajdował się w domu na skie w dzielnicy bałuckiej i staromiej-
my M. Sackhaj. Właściciel firmy wyje- ul. Brzezińskiej 32. Warto jeszcze zazna obiedzie. Na moment ten czekali prawdo skiej. . . 
ch~J onegdaj _do Warszawy, w składzie czyć, że ujęty wlamywacz był 1.5 razy podobnie przez sz,ereg godzin. . · . l Policja jest już !la .. tropie bandy .wła; 
zas pozostał Jego syn. dakty.loskopowany przez policję śledczą Łupem złoczynców padła Jedyme i mywaczy 1 w naJbhzszych ~odzmac.11 

W dniu wczorajszym, gdy okola go- Ponadto dowiadujemy się, że dom jedna sztuka towaru, e;awierająca 39 me niewątpliwie zostanie ona umeszkodh-
dziny 4-ej po pot lokator tego domu, przy ul. Piotrkowskięj 80 znajdował się 1 trów, wartości 300 złotvch. I wiona 
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r:~h~~:l~u~~c~i~~~:a<lr:;~i~hż;k~~~~ Kto zamordow~I byłego ilUBDła p U 
!;l~e~~~it~ai p~~~~~z:0r:ii~rn~k;v6~~~ I & U · • . • 1 

:;,1!~~f~l::~;~:c~~.kf,~ia~łi~~~~i~~z~~~ IU1k1and1r Danc1nko przed rokiem uciekł z Sowietów i IBździł po całej 
~~~~~dowg~:1~og~~~~j~~:~~~~;:1J~!: Euro1JiB pod przybriinem nazwiskiem. -lllyk~cje ponurej zbrodni w Rumunii 
W ~hwil~, gdy P. podszedł do nich\ jeden Bukai·e~zt, 28 k\vietmA. ~ w catybh So\victach o\.ganiza ·, cpuśctl ""'czy pi"zypu~L:czeni~ o !;/m, _ja.ko?y mord 

_ z .mezn~Jomych zapytał go gd~1e z~- W pobliżu miejscowości Biele (Besa- w pośpiechu kraj. mial tto po.fityczne, Odł'"ow1ada3ą praw„ 
m1es~kuJe dozorca do!llu. ~ył to Jedym: rabja) znaleziono na szosie zwłoki za- Od tej pory rozpoczęła sie tułaczka d:Zie. 
wybieg ze .strony . meznaJomyc_h, gdy~ mordowanego mężczyzny. by lego funkcjonarjusza GPU po wszyst- m••••••••••••-
n:iiast do miesz.kan:~ ~ozorcy s~1ernwal~ Wdrożone natychmiast przez wla<lze kich stolicach europejskich. 
sr~ w s,tronę uhcy 1 J.uz '!V brami; J?Ocz~h rumuńskie dochodzenia przyniosty nieo- Mimo, że Dancen'ko skrzętnie się u- Wiec lokatorów 
uc1ekac. ~· .Pa~huck1,_ n~e namys!aJąc się czekiwany i wręcz sensacyjny materjał. krywał i występował ciągle pod innem odbadzi·e Si" dziś w Filharmonj długo, puscrl. się za i:1m1 ,"?" pogon: Prze~ . . . . nazwiskiem, otrzymywał niej1ednoikrot- "I „ 
bran~ą wyw1~zała się b?Jka, gdyz pod~J Ust~lono m1anow1·cie, ze zamordowa- nie listy, zapowiadające jego rychłą Łódź, 28 kw1etnia. 
rzam osobmcy poczęh szamotać się nym Jest Aleiksander Dancenko, były śmierć 0 ile nie zgłosi się dobrowolnie (k) Dziś, o godz. 10-ej rano odbędzie 
z przec~odniami, którzy pospieszyli p. age;it sowi~c~iego. O. P. U., ~tóry przed ~powr~tem do Moskwy. się w sali Filhannonji wielki wiec loka-
Pachuck1emu z pomocą.. . ~okiem opusc!ł sł~zbę i '!d teJ pory, opu- Dancenko wiedz-ial, ie nie może spo- torów, na którym omówiony będzie ca~ 

Wlan:iywacze przebiegli . na drul?!ą s~iwszy pota1emme gramc:e ZSSR, ukry- dziewać się niczego dobrego wrazie po- ly szereg niezmiernie aktualnych spraw 
stronę uhcy. pumy ludzi przygl~da~y się "ał się w rozmaitych kra1ach Europy. wrotu swego do Sowietów i dlatego nie dotyczących bolączek tysiącznych rzesz 
dramat~czne1 walce. .Wreszcie, _Jed.en Dancenko zmuszony był do opusz- kwapit się bynajmniej z opuszczeniem lokatorskich. 
z oso?m~ów wyrwał się z. rąk sci~aJ.'\- czenia zajmowanego w OPU stanowiska, Rumunji, w której zda wał o mu się, że W pierwszym rzędzie omówibna zo 
cy~h I mm zdol~no go umeszkodh.w1c, ponieważ naraził się swemu zwierzchni- może być do pewnego stopnia bezpiecz- stanie sprawa dalszej akcji o obniżenie 
zmknąl yv bramie domu przy ul. P10tr- kowi. który zagroził mu, że pójdzie pod ny. komornego, o wstrzymanie eksmisji w. 
kows~ieJ nr. 79. . sąd. • Najprawdopodobnie) do~ięgła go ied· dobie nasilenia kryzysu oraz kwestje, 

. Ucieczka była ułatwiona. Dru.ga bo:{ W obawie przed zrealizowaniem tej nak dłoń agentów sowieckich I został on wynikające z przepisów kodeksu zobo-
w1em ~~arna .tego domu wrchodz1 na uh groźby, Dancenko, który z racji pełnio- wreszcie unieszkodliwiony. . . wiązań, dotyczące obowiązków loka-
cę Koscms,zk1. • . nych przez siebie funkcyj, znał wiele po- Rumuńskie władize ś'ledcze wd.roiyly tor-Ów. . . 
, Ztoczyncę doprowadzono do komi- ważnych tajemnic tej szerzącej postrach energiczne doc;hocłzenłe w celu ustalenia, Pozatem na porządku dziennym znaj 

· dzie się sprawa stosunku większości en-' '~' t'• ? ' .--' ~I ' 

.,.'.,' I -. 

Gehenna im~an1a, człowieika, k.tóry 
po latach pracy u obcych, na dn-ugiej 
półkuli, sztllkał chleba i pracy w :Jroaju, 
u swoich - jest 1ematem powieści 

p. t. 

Całość powieści, osnutej na tle nie· 
zwyikłych przyig6d ik()biety-szipiega, 
nowele konikursowe, rady [pani lvy, 
rozr.ywki - fo najnowszy, 98·my nu
mer t}'lgodn!ka beletrystycznego 

„[o lY~lień 'owie!t'' I Do nabycia wszędzie, 

Dw a śmiertelne przejechania ~r~~i~h~ady Miejskiej . do spraw loka-

na przeJazdac:h lcoleiowuc:h . Pomoc dla robotnic 
. Łódź, 28 kwietnia. przejechanie nastąpi'lo z winv tragicz- - ó 

(gr) Urząd śledczy w Łodzi powia- nie zmarłego wdeśn'aka. lkt6re chcą wyjechac do oboz ·W 
domi.ony z.ostał o dwu~h śrnierteln~ch Drugi. wypadek mial miejsc€ pa s~la- wypoczynko_wych 
przeJechamach na przeJazdach koleJo- ku koleiowym Radomsko ~ Piotrków. L'ódź 28 kwietnia 
wych .. · . . . Po~ pociąg dostar. sie tuż za wsi~ Bo- (k) w związku z podjętą akcją o;ga-

P1erwszy wypadek ~vdarzył się gwizdowo - Stamsła w Kozłiowski, 22- nizowania obozów wypoczynkowych 
, na linji Sieradz - Zdmiska - Wola, letn1 wędr~w.ny bla·chari:, stałv miesz- dla robotnic, wczoraj do okręgowej in- · 

I g:dzie przejeżdżał wozem 72-letni rol- kamee Warszawy. . . spekcji pracy w todzi nadszedł okólnik 
nik, Jan Rychlik, zami,eszkałv we wsi W obydwu wypadkach zwfoki za- z ministerstwa opieki społecznej, w któ 
Czechy. Pociąg przejechał na śmierć 

1 
bezpieczono na miejscu do ze!ścia: -ko- rym ministerstwo poleca p.p. inspekto-

Rychłika i dwa konie. . misji sa,dowo - lekarskiej. rom pracy, aby okazywali jaknajdalej 
Jak ustaliło docht>dzenie ooilicyjne idącą pomoc kandydatkom do obozów, 

Złodzieje skradli słupy telefoniczne 
Zuchwała kradzież na szkodę dyrekcji poczty 

Sosnowiec, 28 kwietnia. lpoczem wywieźli Je furmankami. 
W dniu wczorajszym na trasie mię- ])y,rekcja poczt i . telegirał6w została 

dzy Ohebziem a ~więtochlowicami obdk wslkutek tego posz!kod'owana na: znaczną 
szy(bu „Marcina" nieznani spraWJCY ł sumę. Również ruch telefoniczny na tej 
skradli 11 slupów telefonicznych. linii uległ przerwie. 

Złodzieje przepiłowali spody slupów, 

przedewszystkiem przez uzyskiwanie 
dla nich urlopów w odpowiednich ter. ... 
minach. 

Obozy wypoczynKowe i wycłiowa ... 
nia fii;ycznego dla robotnic zostaną zor. 
ganizowane w roku bieżącym przez 
Państwowy Urząd Wychowania Pizycz 
nego w Rozewiu, przez przysposobienie 
wojskowe kobiet do obrony kraju -
w LidzbarKu i Skolem oraz przez zwią
zek strzelecki w. Zakrzewie. 

Sto, sto trzy, sto dwadzieścia ••• aż do 500.000 złotych - to 
wodne możliwości obligacyj Premj·owej Pożyc.zki Inwestycyjnej 

, 
n1eza-

' ł 
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A t t kt , d • . t , l WOLNA TRYBUNA u oma , ory emasku1e przes ~pcow1:.::~r:·::~:r~:E~:::::~:t::~ 
Wzmożone ciśnienie krwi skrzętnie notowane przez poligraf" zdradza rtaibardziej·1 znaczka na odpowledł. Ust mote Pani równi t l ' · 11 .J. odebrać osobiście w redakc:U w Lodzi w 1odtł· wyrafinowanych kłamców.-„ Mechaniczny detektyw" skomprómitowat nach biurowych. 

d kt ' · J 45 b k ' Ch' 1007 W BIELSKU. Dział, o który Pani pyte . yre orow 1 persone an ow w tcago fest zafęty tak. te w tef $prawie nic: się nie da 

Robol" na usługa"h d . t . y i~n" L .,, o zrobić. Szkoda. te nie wzięła Pant udziału w 
. · u Są · O\VOIC \VB amer u · n ::~e~ur;:w~:;:!: ;.ó~;sz:i: :~:::1~~u 1;;0

s!:; 
(z) Amerykańskie władze śledcze od· no ro~wijających się papierowych skraw bral,ly podczas badania materiał w zu· · nazwa mkazuie - raz tygodniowo. Ko11k11rs 

dawna już ·zdają sobie s,prawę, że wymu kaich jakieś tajemnicze hieroglify •• Jedną pełności wystarcza do obciązenia prze: '. coprawda skodczył słt -w- dniu I styczrlła, ale 
&ta.nie ze~nań m~todą ,trzeciego stopnia' z rur, · ba~ającą prawidłowość oddecl!u, słuchiwane~o, a w każdym ra~ie 'S~an~W1 1 lezell prace Pani będą odzilac:zaó slę dliienU 
jest broruą obosieczną. Przestępca przy zakłada stę 01skarżonemu na klatkę p1er cenną wskazówkę do pos:z~warua aal· \ walorami to mogą byó umieszczone. w katdym 
znaje się do winy, aby uniknąć bólu; al· siową, drugą rµrę, mierzącą dokładnie szych dowodów jego winy. •• ra!le zechce Pant przesłać kilka · łel)szych 
bo też pragnąc skierować śledztwo na ciśnienie krwi, owija mu się dokoła przed Profesor Kell~r zhadał za {)omocą swy1;:h nowelek redaktorowl t~godnika „Co TY· 
fałstywe toi-y. ramienia. 1Wreszcie trzecią, notującą re· swego aparatu około 3050 osdb, ~~ario dzieli Powieść'' na adres reciakcli „n. Expres'Su• 

11Mózg zamiast siły" stało się hasłem fleksy mięśni, zawiązuje się na udzie. nych o drobne krad:l.ieże aż do zabÓJ$lwa IDOLEK'' x , Y" w LODZI· Zdarza się, 
wszystkich władz policyjnych i instancyj Kilka '?gólniikowych, nic nie znaczą· i ~orderstwa rabunkowe~o ~,cznie.- te ;.otna JednoczeŚnie bardzo lubieć dwie oso· 
s-!'.1-owych USA. Zeznania, jakich nie mo cych pytan ~stała stan. badaneg~. Za po Pc;>hgraf zast~01Wano rowrue.z .„,'t°bec by l trudno łeśt zdecydować się w ta'klc:h wv
tna było W-V dobyć za pomocą tortur moc:'<. pyt~rua w f,odza1u: !'czy Jadł . pan wielu studentow. Bad~a wy~aza y w padkacb na wybór. Sądzę, te znafoma Pana sa• 
t1łrzecie~o stopnia", staną się zdobyczą dzistaJ. śniadani~! 1 nra ~t~re ostkarzo~y . 85 wypadk~h na 100, ze n1ozna pole· rrta fest z tego powodu w rozterce, ·ale tylko 

·mechanicznego -aparatu, znan.e~o jut w odp?"Wtada „t~k lub !'ni~ 'a.parat re1e· ~ać na wynikach n~ań .te~o al?aratu. ona sama tnoie dlecydować kogo ma wybra~ l 
Ameryce pod nazwą poligrafu Kee.l era. ., ~tru1e ws~elkie .':""ł.aśc.1wosc1. b~danego1 Duże~ powodzeniem c1egzy się b te~ li.a kogo w$kazule Jeł serce, gdyt. nikt inny lło 

. . , 1ak wzn1ozone cismenie krwi, ruereg~lar demasku1ący kłamstwo aparat W an ta 1 zbad ć cudzych uczuć 1 lbyłtl Sposob ten nie Jest zresdą nowy. - ny lJUls i t p wywołane .obawą gnie· kach w których wypadki defraudowani'\ lest w s n e a • 
, •• dawnych Chi'nach i'stn1'ał n1'ezawod- I b · · ''. b' . . ' . · . k' h l b · · ... · h · Znajoma Pana lubi· Go tak samo, Jak poprze-.w" , . " . wem u mnemi o- 1awan11, rowno,czesnie wię s.zyc u mnie1s1"'yc sum są nieu~ . „ 
ny sposob dentask~wama zatwardziałe „pacjent" przyzwyczaja się do działania r.iknione. W samem tvlko Chk.tgo 45 dmo, ale widocznie . doszła do wniosku, te tllłll 
l!O kł~mcy: Os~arzo.nem;i . dawan<? do aparatu. Notatki, dQ.tyc.zące j~go stanu bankó:W z powodzenie~ prze~!,«;>wadzi~o 

1 

ten Jelit lei ledha~ płltszy I milszy. NI: ł:ł: 
ust. ryz, ~tory mia~ pogryzć i. wypluc. - normalne~o, są następnie porownywane badanla za pomocą pohj!rafu. wielką me dzę, le to Jest luz OIStateczna decyzla J g ~ 
O ile ryz ?kazał się suchy, wma .oskarźo z reakcjami, wywołanemi przesłucha- spodzianką był wynik badań personelu iomeJ, gdyt po pew~11m czasie mote stwlerdżl~~ 
nego uwazana ?vła. za udo~od~ioną. - niem. _ pewnej 1nstytucji, poczynając od p·ortje· że wybór Jel był mewłaśclwy ł ponownie zwr~ 
Uznawano bowiem ~a pewnik, ze s~rach Hieroglify, wyeisywane przez poli- rów, a kończąc na dvrektora.ch, który cl się do Pttna. W tll!ldch wypadkach na1leple1 
_przed zdemaskowaniem, zamyka d_ostęp graf, zdradzają przestępcę n~wet wów- ,vykazał, ze je~a ,czwarta c:i~śi;. pet~"' lest czeka~ na to, co czas przyniesie, lak to 
śliny do ust. czas, gdy ukrywa on wszvstk1e zewnętrz ·1 nelu ma na sunuemu większe lub ninlc1- zresztą bardzo . słusznie zad~cydowała Pa)la 

Nowy aparat, wynaleziony przez kie ne ślady swej winy. Nie może ort jednak ~ze uchybienia. żnal"onta. Pan może ty$co raz leszcze z\VrócW 
rownika laboratorium, demaskująceJ!::> opanować wzmoeonel!o ciśttienia krrd1 I fony bank pó,szukiwał sprawc.Y sprze· !ilę do nłeJ z ptóśbą, ateby ~lę "dokładnie za• 
przestępstwa, przy uniwersytecie w Chi· ktora przy każdem zdradzieckiem pyta- ! niewierzenia 5000 dófarów. 7.e zbada· startowlła. czy wybór, ktl&ry uczyniła wypbt\Vl 
cago, opiera się właściwie na tychże I niu ska~ze wgórę. "\>?. wielu wypad~ ach, i nych 65-citt. urzędnikó"":, aż d.wunastu z Jej najgłębszego prżekcmanła czY. tet podYk· 
prymitywnych zasadach. Poligraf wyglą udało się doprowadzic badanego do przy przyznało się do whty ruetvlko w dabym towany był takim§ zeWllętrznym wratetilem; 
Cła zupełnie nieskomplikowanie. Ma on znania się do winy, gdy proszono go o -

1

1 lecz i w . innrch wypadkach, o klót}•ch chwilą, czy też może s)>ec)alnie czutym tlstem 
trzy różnej szerokości rury gumowe, z wyjaśnienie powodu wibracji krwi przy kierownictwo banku nie miało naimniei· tamtego JeJ zttaJomego. Niech Pan Je! zat>ropo· 
których dwie cieńsze prowadzą do ta- I niektórych, zadawanych· mu pytaniac~1. ; c;zel!o pojęcia. tiule, ateby przez pewietł czas nfe widywała 
iemniczego rezerwuaru, malując na wol- Nawet gdy nie następuje załamanie, ze· 

1 

się z żadnym z Was I w ten sposób przekonała M 1 i się do kogo bardzie! tęskńł I kto lest )el droż· ••• ar yrologla rozbitków na bezludnej wysp e :!~1~::.::~:.:::-1::"!.~:::t:~:~ 
40 dni bez wody, ł nożvl?:ienia, w obliczu CZY. ha.iRcych na że. r spósób rtie wolno Panu., wpływać na Jej wybór 

ł". J ·• '"t I decyzię. Sprawa wyboru przyszłego towa· 
ekf ńÓ'V.-3 nleszczę_Śliwybh rvb!ł~ÓW (19,d Wp1y'fem 8ltasin)1e'Jt rzysza tycia Jest bardzo powatna I nie mote 

• ' · 
1 J ' ~ "1. 1 

• ł i l bł ...«.• k być cztnlona pochopnie I bez namysłu. Leolel przezJC, rezygnu ąr. L. p mocy, rZUCI O S ę W O e an mors ą się dhttel zastanawiać niż przez cale zycte ctet -
Kapitan sta;tku an!!ielskiego, który I Trzech sposród rybaków, nie mogąc Biedacy byli juz bliscy obłędu, gdy pleć z tern przek~nanlem, te się popełniło 

pl'z~jeźdzał obok niewielkiej wysepki na,. znieść te~o nieustanne~o naprężenia i ! na widnokręgu ukazał się zbawczy ókręt omyłkę. 
morzu chińskiem, zauwazył - ku swe· zrezygnowawszy z jakiejkolwiek porno· ~ Szalona radość pozbawiła ich jed11ak sił „STĘSKNIONY ZA SZCZĘSCIEM" A. a. W 
mu zdumieniu - w ' pewnym momencie. cy, postanowiło skończyć z życiem i : i zdawszy się na łaskę losu, czekali ze LODZI, Nie Jest Pan przecież matem dzieckiem, 
że na skałach nadbrzefovch lezą jacy.:i I skoczyło do wody. l drżeniem serca ocalenia. któremu trzeba pomóc w życiu I kierować leeo 
o~romnie Wyeieńczeni ludzie. Wysłana Zostali oni momentalnie pozarci l Obecnie aczkolwiek minęło jtłż pa· katdym krokiem. Człowiek, który chce się te· 
niezwłocznie łódź przywiozła przez dzikie bestje, które szykowały się . rę dni od koszmarnych chwil, . spędzo· nl11, tak, Jak Pan I Uczy Jut 26 łat tycia, &>owi· 
elterech rozbitków, dających bardzo sła ·do dalszej uczty. I nych w sąsiedztwie re...lti11ów1 bez odro- nlen być bardzie! zaradny I umieć sobie same• 
be :triaki życia. .Nietrudno sobie wyobrazić, co prze· \ biny wody, biedacy trwają wci'lż jesiz· mu znaleić odpowiednią towarzyszkę tycia, a · 

Jak się okazało, byli to rybacy ja· żyh rozbitkowie, zlizując-v wodę z ka- ; cze w diiwnei trwodze i nie wrócili je· nie zwracać się do nikogo z prośbą o pomóc w 
P,ońscy, którzy prz~trwali 1,1a małej ska- mieni, którą kapryśna fala od czasu do' szcze do przytomności. · tym względzie. Rozumiem Jeszcze kobiety, któ· 
llstej wysępce 40 dni. Łódź ich rozbiła t·żasu zapędzała hen na brzeg. Żywili s: ę I Przezycia na bezludnej wysepce po· re proszą 0 tego rodżaiu pośrednictwo. formy 
się na rafach,. i podczas. katastrofy zgi- przewa~nie. ry~ami, ldóre bardz.o łatwo działały tak bardzo na rozbitków, !te do towarzyskie, mote nieco przestarzałe, ale do 
nęło 3-ch ludzi; p-Ozostah zdołali się do· chwytali i Jedb w surowym stanie, oczy~ I stali oni szoku nerwowesfo. dziś dnia obowli1zuJące, nakazuJą kobiecie za· 
stać na skalisty cypel, ~dzie przetrwali ściwszy tylko z łusek. · . · chować stanowisko bierne I czekać at męt~ 
~ śmiertelnej trwodze przed rekinami, p d · ·R lt le f k• czyzna zwróci na nią uwagę l zechce zapro110· pń:ez dłul!ie dni. . rezy ·entow:. oosove w ro I sz-o e· r I nować małteńst\VO. To teł rola kobiety Jest 

Wyslawie11i na strastliwv zar słon~c,z U ~ - •i.• niekiedy bardzó truchta, szc:zegóhi,le w wypad• 
ny i po,zbaWienl .słodkh~i wody, puecho· "Pierwsza lady" ĆJ.S.A. wrogiem modnych kapeluszy damskł~h kach, w którycb określony mętczyzria podoba 
dzili nieludzkie katusze. Spo·c:zątku mie- ślę danel koblticle, sańt wcale się tego nie do· 
li jeszcze tróchę wody deszczowej, zebra (z) „Pierwsza lady" Stanów Zjedno- wet podczas szyl>kłel Jazdy sańlocbodo- myślaJąc:. Kobieta musi wówczas przywołać na 
nej w zaJ!łębieniach skalnych. Ta rychb czonych, żona prezydenta Anna Eleono- wej„. pomoc: cały swói zasób kokieterii, sprytu ko· 
s·ię jednak wyczerpała, i straszliwe pra· ra Roosevelt wyraziła niedawno życze- Pani Roosevelt nie jest zachwycona blecego 1 dyplomacJI, ażeby Jej starania uwleń· 
~nienie sprawiało im niewysłowione mę· nie nabycia nowego kape1usza. Stawia modą noszenia plaskłćh kapelusików na ctone zostały efektem 1 ów mętczyzna zwró· 
ki. _ Nadomiar złe~o, wielkie rekiny, ona jednak przytem warunek, który nie- 1 czubku głowy i opowiada, że prze·d paru cli na nią uwagę. To śą lednak kłopóty wybił· 
które uwijały się tutai, wyczuwszy żer, zbyt odpowiada dy•ktatorom mody· dniami, g-d1y miała szybko dostarczyć 1 usadowiły się tuz przy skałaich, spoglą- spófozesnej. Nowy kapel us.z winien mia- męża na jaJk,ąś konferencję, pr~ez całą n e kobiece. Pan zaś Jako mężczyzna nie potrze 
dająe na biedaków łakomvm wzrokiem. nowicie mocno siedzieć na głowie - na· drogę przechodziła prawdżiwe m~ki bule uciekać się do podstępów, ale mote w każ 
'OCIOOCCIOOOOlfJOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOCOCOCOOOC:X>C:M>C:x>e:x>e:XXX>:~·:A· X)~ Tantala. Musiała bowiem Jedną ręką- del chwilł podeJść do znalomef koblefy, która 

trzymać kierownicę, a drugą pfayłtzy~ się Panu podoba, może Pan poprosić znaJomyeh 

D · . Ś. • • • b ' • • mywać kapelusz, któremu wiatr la:da I kolegów o przedstawienie go tel nlewłeśc:le1 eszcze, n1eg1 I urze na zamow1en1e„. chwila groził porwaniem. Kierowanie na którą Pan zwrócił uwagę ltd., z zachowa• 
autem nie mogło się w tyeh watunikach nla wnloskuląc następnie o tem · czy iest Jel 

~t!d§dtj,JfftV prOfeftf iDSQbJero frODf;USftiefO odbywać ideaJnie. Pan sympatyczny, ety też nie, To teł nie PO• 
. . Jak wiadomo, prezyi(fent Roosevelt trzebule się Pan ubiegać do pośrednictwa chcąc (z) - Inżynier francuski, Bernard Rura będzie w 1-szym rzędzie atrak- r. , . k się . tenić ale samemu rozejrzeć się uważnie I 

Dubois, przedłożył akademii nauk kolo• cją dla zwiedzających wystawę: szt.ucz. · rk spara IZ<;>waną. częsci°k~ nbgę;ćws u wybrać ~aką niewiastę, która się będzie Panu 
njalnych projekt gigantycznej rury o wy- ny desizćczb, dWiYW?łYkW.ałty _na iżykozenie ! t~·oc~~~~~ nz ~~o.gewS:gT,,,du t!rop-;ea""ViQ:~: podobała" I miała odpowiednie zalety na dobrą 
sokości 600 metrów, która miałaby po- stanow ę ze cie awe z1aw s o. · . .,.. r ,,,.,,. . ... ol 1 11 k i M . 1 · W 1 ~· · · d k · • towa często spe ma przy mm rolę suo-1 LOuę m ą towarzysi ę życ a. am wrażen e, wstać na terytorjum wystawy w 1937 yna azca no:si się Je _na z zamia l f . te kobieta nie miałaby wielkiego zaufania ani 

k n t ma na celu re0 ulowani0 rem szerszego zastosowania swych rur, era. . . J . • ro u. Aura a · • "" . . . dl regulowania pogody na · Szoferka me Jest zresztą jedynem obdarzańla specialnym szaeąnltient takiego męt 
pogi~~;1Jzi~f.a~~bo~!~~j~e::~an~~~tę- fe~:0~j:'~c~~tei Francji Niezaleźnie od zajęciem energicznej „pierwszej lady", czyzny; kt?ry w tym wypadku uei~kałby slQ 
pującycH przestankach: Jeżeli skonstruo tego rury te ustawione· wzdłuż granicy która daje Wszystkim prz.yk;fad udziału do pośredmctwa1 a sam nie móg da~ sbbie rady. 
wać rutę 0 wskazanych rozmiarach i i dokoła nah~ażniejszych ośrodków sta- w czyn.nem życiu. OoS·podyni Białego J•kle bowiem można mleć zaufanie do mę~
otworzyc Ją równocześnie z obydwu nowić mogą skuteczną obronę prz~ciw· Domu występuje stale przed mik1refonem crey1ny, te Półrafl utrzymać ~o!ę, której nie 
stron, wytworzy się nieustający ruch po- ko atakom samolotów nieprzyjacielskich radjowyłll:· W zeszłym tyg~łu P· ~oo- potrafi sobie nawet sam zn~!ezć .• „ 
kładów cieplego powietrza, który zai:nłe- gdyz zdolne będą do wytwarzania hura- sęvelt o~ral~ . ~ łet;,nat .~wego wy:1eładu „ZŁOTOWŁOS~ LUSIA_ . w WILNIE. Po• 
ni się w gwłatówny orkan, porywający ganów, bardZiei skutecznych anlżeU ,,Dzień w Bła!ym Domu • . . . j stąp~ła Pani słuszme, alfiowlem to hle 6ył od~ 
do goty powietrze, kurz ltd. . wszelki ogień artyleryjski. Wystąpienia prezydentowe1 me są tiow1ednl towarzysz dla Pani. Jest to cllłopiee, 

Jak wiadótnO, orkany wywołują two- , Wysokość rury obejmować b~dzie bezinteresowne. Za cykl 10-ciu wykla- mimo ntłode~o ;vieku, zepsuty, któremu zdaje 
rzenle się chmur, deszcz I burze. Taki 600 metr6w (będzie zate1!1 d'~ukrotuie diów otr:y1!-1uje ona ęooo funtów szterl. r się, że ~na zyc1e i _ ~udzi, a tymczasem operufe 
sam efekt wywola działanie rury: otwar wyższa, niż wieża Eiiila), sredmca - ;lO Sumy teJ me obraca Jednak na prywatne utartem1 komunałami, przypadktrwó zasłysza
Cle jej zgóry spowoduje· deszcz i ochlo- metrów u podstawy ł .100 metrów u 2ór• cele, lecz przeznacza Jl'\ na cele dobro-1 neml. W katdym razie uczyniła Pani bardzo 
dzenie atmosfery. ne&?O wyjścia. czy'nne. t lłusznie I może l>J'E z siebie dumna. 

• /I 
I 
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Brak przymusowego domu pracy spowodował naJazd· żebrak6w 

Natr'=tny spos6b wymuszania 1datków wywołuJe protesty przechodn1ów 
. . lł6dź, 28 kwietnia. . Ta.ki dzień ru.eocelciwa.nego podatku brani.na ni~hledy odbywa się, dla z.ama· i nar~e za~ą.dzeni~ u~uwania ~ebrali6w 

(v) Wiosna l~t okresem wanotoneJ kosztuje w sumie niektóre przedsiębior· skowa.nia przed okiem władz, pod pozo : z ulic o duzem nasileniu ruchu 1 ze śr6d . 
wędrówki. zebrak~w, którzv . oluNOWO stwa do 20 i więcej złotych miesięcznie. rem sprzedaży starych c.Zasopism, kwia- : mieścia •. Zaika~ t': jedn~k ni~ mogą 
przybywa1,ą do większych miaSJt, doku· Niektórzy właściciele sklepów zaopa· t6w czy zapałek. : zwal~yc właś01we1. plas!t żebractwa w 
c,zaJąc: mieszkańcom nat.rętq żebra- trzyli się w specjalne bony sprzedawane 

1 

Obecnie władze administracyjne ~a-
1 
Łodzi, .które ositat!110 przybra.ło wproet 

mną. . . . pl"Zerz towarzystwa dobroczynne za kt6 stanawiają się nad sposobami wałki z , zatrwazahł~e .r~ID18ry, a_lbowiem tebra 
Ostatnio celem wędrówek licznych re żebrak może otrzymać żywność i żebractwem w Lodzi. Wvdaine za.rządzo cy przestali stę 1uż trudnić tym procede 

rz~sz wł6częit6w i żebraków stała się skromną pomoc. żebracy jednak odma· 1· nia usuwania żebraków .z.a.mi-ejsoowych · rem pojedyńczio, ale łąc:zą się w małe_ 
Ł6dź - jedyne bodaj miasto w Polsce, wlają przyjmowania bonów domagając z gran.ie miasta nie dały pozytywnego '. grup.ki po kilka osób i tak długo napa• 
które dotychczas nie W)"l)OWiedzido zde się datków pieniężnych, uciekając się J rezultatu, albowiem żebrak odstawiony ' stują przechodnia dopóki ten nie sięg
cyd01wanej walki zawodowemu żebra·· nawet do l!łośnych awantur i to wów· 1 poza rogatki, wraca następne!lo ~, nie. po da:ek. Wów~s pono~ie poiw~. 
ctWIU, czu gdy .w sklep.ie znajdują s.ię liczni in· ni·c. sobie nie robią-c z żadnych ogrami· sta1ą targi o wysokosć datku· 1 sposób 

Podczais gdy WarS!Za.wa, dzięki syste teresanoi. Poizatem natrętna żebranina i czeń. Zamykanie w więzi~iach, w tiry- jego podziału. 
m~ d01raźnych kar i .zam:ykam.ria · włó- na ulicach miasta i zaczepia.nie przechod , bie administracyjnym jest również u bru- Utworze~e. przymusowego doem_ 
częgow, w d~a~h przymusoiwei pracy, niów w sposób napastliwy stało się.· obe l dniona spowodu braku miejsca i skom- pracy w Łodzi Jest zatem sprawą pilftę. 
wypleniła u s1eb1e zebractwo zawodo- onie stałym obrazkiem ulic łódzki.eh. Że· µ'Likowanej ·procedury. Władru wydały 

:~h L~~u~z~~u :Oi:uzdob:f°si~e:; lliillillllillllllllillllllllllllllllilllll!illllll!l!ll ! t! l lUllll!!llPl! !lll\HlllJllllllH!IH!fiillll!lll!llllHllllllllri!ll!lfll!U!lllllll!lll!l!ll!llllillllll1łlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf , 

utworzenie domu pracy przymusowej dla R li I p • I I • 
~.J:b~·.:.~=~~.·if.ti'::;!:~ zemios-·o·za oz. nwes 0 cv1na. 
czenia swobody ruchów i omijają miarla I • 
tego rodzaju, które · zaprowadziły u sie- Ciorące przyJ·ęcie wśród rzemieślników lódzkich.-Licznt• zebra
bie ostry ryJ!or i surowo iwalczają uli· 
cznvch naim-ętów. nia i uchwały.-Wartość Poż. Inwestycyjnej dla rzemiosła. -

z tego też J>()'Wodu Łódź, miasto dru Ł „ d k I b R . „. - b k b ł 10 ooo zl 
~epod wzJ!lędem wielkości w Polsce, O Z 8 Z a zemleS nlCZa SU S ry OW8 a • • 
;est obecnie nawiedzone inwazją iebra- w i d z prezesem 1· b R emłeśloi·cz J p St Kopczyńskim 
k6w, którzy ściągają tutaj z najdalszych y w a z y z e • • 
okolic. W miarę upływu terminu subskryp-

1
- miosla. Rzemieślnicy zawsze odznaczali Obecnie łódzkie organizacte rzemieśl-

SzczeJ!ólnie dokuczliw~ są dla ło- cyjnego Poż. Inwestycyjnej zwiększa się , się wysoko rozwiniętem poczuciem oby- nicze prowadzą szeroką akcję propagan• 
dziain i właścicieli sklepów słynne piąt- zainteresowanie szerokich kół społe-j watelskiem, nigdy też nie zaniechali u- dową na rzecz Pot. lnwestycylneJ. We 
ki - dzień rozdawania datków w skle- czeństwa tą nową możlłwościa lokaty I działu w akcji ogólnopaństwowej, nie wszystkich cechach i związkach rze
pach i przedsiębiorstwach handlowych. kapitałów i celami przeprowadzanej o- zaniechają go też i obecnie„ Podejmą mieślniczych, tak polskich, jak i 1:ydow
Natrętni żebracy od wczesne,l!o ranka peracji kredytowej. Akcja subskrypcyj- I go tem chotniej, iż widzą w Poż. Inwe- skich odbywają się zebranł1r, na których 
dobijają się do drzwi rozmaitych przed· na nabiera coraz większego rozmachu, stycyjnej połączenie dwuch celów pierw- ogół czlonków zapoznawany jest z cela
sięMorstw, wypłaszając nielicznych ku· zwlaszcza, że zabrały teraz głos orga- szorzędnego znaczenia: gospodarczego mi i warunkami pożyczki. Wszędzie też 
pujących swym odrażającym wyglądem. nizacje gospodarcze i społeczne, które przez podjęcie tak potrzebnych robót in- zapadają uchwały poparcia Jej W grani• 

Piątkowe. wędrów~i rozpoczynaj<{ ~Si'< r W'zrozumienitr'gospodarczej roli Poz'y'd:- westyc;yjnych i' so.cjalnego - przez do- cacll najszerszych naszych . możliwości • . -~ 
wcze~_nxm ranltj.em _i _kończą e?żnym y;-i_~ ki Jri~~S~Y<:-.Xj!1ej ,? . c~łą . g<:>5qwoś~ią_ „~o -starczenie pracy . bezrobotnym; W ,wy- Wyrazem nasze~o ustosunkowania . , 
czoretti, przvczem ruesposób 1esl w-ymo l alł ~ji feJ przysfąp1fyfr' · " >< · ·'

7 pełnieniu tych~ dwucli zadań wfdzimy się do Poż. Inwestycyjnej niech będzie 
wić się od datku i pozbvc żebraka. N~- Żywo prowadzona jest ona zwłaszcza interes państwa i interes własny, bo dać również uchwala, powzięta na ostatniem 
tręt bowiem tak dłu~o stoi we drzwiach J wśród rzemiosła, z tego też wzglt:du pracę bezrobotnemu - to przysporzyć zebraniu prezydjum Łódzkiej Izby Rze
sklepu tamując ruch w sklepie i dostęp zwróciliśmy się de prezesa Łódzkiej kliienta warsztatom rżemieślniczym, pod mieślniczej subskrybowania Poż. lnwe
interesantów, dopóki nie otrzyma hara· Izby Rzemieślniczej, p. St. Kopczyńskie- jąć działalność inwestycyjną - to roz- stycyjnej z własnych funduszów Izby na 
czu. go, z prośbą o wypowiedzenie się na te- szerzyć możliwości zarobkowania tych sumę to tysięcy złotych. W ten sposób 
...,..., a. mat Poż. Inwestycyjnej pod kątem wi- warsztatów. naczelna reprezentacja rzemiosła lódz-

• dzenia interesów rzemieślniczych i po- Rzemieślnik dobrze rozumie koniecz- kiego z jednej strony czynnie poparła -Zycie PabJ. anie glądów na nią ogółu rzemieślniczego. ność i doniosłość inwestycyj, które jed- program inwestycyjny rządu, z drugiej 
- Pomimo niewątpliwie trudnych wa- nocześnie stwarzają dobra narodowe i dała impuls ogółowi rzemieślniczemu do 

ROBOTY PUBLICZNE runków, w jakich znajduje .się obecnie dają prace wielkim rzeszom bezrobot- bezpośredniego udziału w subskrypcji. 
Za pośrednictwem .Funduszu Pracy nasze rzemioslo - mówi p .prezes Kop- 1 nych, a tern samem ożywiają też gałęzie Wierzę też, że przykład, dany prżez Izbę 

j Polski Bank Komunalny w Warszawie czyński - przyjęło ono nową pożyczkę I pracy rzemieślniczej; rozumie, że na te i hasła, rzucane przez organizacje rze
z sum, przeznaczonych na rozbudowę z największem uznaniem i dołoży mak- cele przeznaczona pożyczka staje się mieślnicze nie przejdą bez echa i rze· 

I miast udzielił Pabjanicom długotermino- simum starati, aby przyczynić się do jej wkładem, który dobrze się opłaci. Ten mieślnicy łódzcy wezmą udział w akc)i 
wej pożyczki dwuprocentowej w wyso pełnego powodzenia. 100-procentowo produktywny charakter subskrypcyJneJ w granicach - Jak po. ' 
I kości zł. 15.000 na rok bteżący. Że takie zajmiemy stanowisko, nie pożyczki najbardziej przemówił do prze- wiedziałem_ swych największych mo-

Suma ta całkowicie z·ostała przezna- było niespodzianką dla tych, którzy zna- konania rzemiosła . i zapewnił jego popar- żliwości. 
czona · na przeprowadzenie pomiarów ją społeczne i gospodarcze poglądy rze- cie. 
wytycznych wszystkich nieruchomości lililllil•••miilliim••llillilliliilll•••••••••••••••
w mieście, częściowo zaś na wytrasowa 

I 
nie ulic komunikacyjnych, przechodzą
cych przez miasto oraz placów użytecz 
ności publicznej, zgodnie z ogólnym pla
nem zabudowy. 

Wytrasowane zostaną: autostrada 

\ Łódź - Katowice przez Młodzieniaszek 
oraz autostrada Warszawa - Poznań 

1 
przez pastwiska „Rolnika", Bugaj i Jutrz 
kowice poza cmentarzem grzebalnym. 

Przy robotach znajdzie zatrudnienie 
okolo SO ludzi. 

DZIECKO POD AUTOBUSEM 
1 ~iedmioletnia Wójcik Janina, prze
chodząc ul. Łaską, wpadła pod przejeż
dżający autobus. 

Szofer zatrymal auto, nałożył opa-
trunek dziecku lekko poturbowanemu 

1

1 i odjechał w stronę Łasku. 
Numeru autobusu nie motna było 

ustali~. 
1 ZACIĘTA 1(1,.0TNIA 
Urbach frandla, Konstantynowska 12, 

I 
wszczęła na ulicy kłótnię ze Szlezinger 
Dorą, zam. przy ul. Warszawszldej 34. 

Głośna i szybka wymiana wyzwisk, 
które jak lawina spadały na głowy kłó
cących się, byty przyczyną dużego zbie 

I 
gowiska, które nawet zatamowało ruch 
uliczny. 

Zakończenie zwykle: posterunt<owy 
i protokół. 

REPERTUAR KIN 
Oświatowe: - Wyspa skarbów. 
Luna: - Miliony na ulicy. 
No:wośoi: - Fraskit-. 

Likwidacja zatargu u Rubina 
Czy żądania robotników zostaną uwzględnłone? 

Lódź, 28 kwietnia wypłacić Im rótnice do stawek fut od 
(k) - Jak już donosiliśmy, w fabry- dnia Jutrzejszego. 

ce Rublna przy ul. Wólczańskiej 50 do- W związku z likwidacją zatargu w 
szto do ostrego zatargu naskutek zmia- tkalni Rubina przy ul. Zawadzkiej zlł
ny warunków pracy i robotnicy na znak kwid-Owany zostanie również zatarg w 
protestu zastrajkowali, nie opuszczając tkalni Rublna przy ul. Wólczańskiej, 
jednak murów fabryc~nych. gdyż teraz iuż fabrykant nie będzie 

'Już piąty tydzień trwa okupacja, a miał pretekstu do zmienienia warunków 
zatarg utknął na martwym punkcie. pracy, szczególnie, że przed kilku dnia
Właściciel fabryki, Rubin, ttomaczył się mi oświadczył delegatom związkowym, 
tern, że brat jego, posiadający tkalnię iż zgodzi się uruchomić fabrykę na ta
przy uJ: Zawadzkiej 16 tak samo zatru- kich warunkach, co brat. 
dnia robotników na 6 krosnach zamiast Jak się dowiadujemy, Jutro do inspek 
na 4 i nikt tam nie demonstruje. Tym- cji pracy udaje się delegaicja zw. klaso
czasem w tkalni Rubina przy ul. Za- wego, która będzie prosić o zwołanie 
wadzkiej doszło również do strajku na konferencji z Rubinem, właścicielem 
tem samem tle, wobec:: czego inspekto- tkalni przy ul. Wólczańskiej. Konferen
rat pracy zwołał na wczoraj konferen- cja ta odbędzie się w przyszłym tygod
cję, celem zlikwidowania zatargu. niu i wówczas rozstrzygną się losy 40 
. Na konferencji tej osiągnięto porozu-f robotników, już od 5 tygodni okupują
mienfe. Właściciel fabryki zgodził się cych fabrykę. 
zatrudniać robotników na 4 krosnach 11 

DR. MED. 

r.ucja Plakower 
; ttOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(Kobiety I dzieci) 
WóLCZAJ(;SKA 117, tel. 149·39, 

przyjmuje od 9-'.ll t od 6-8 w„ nłedl. 
i świeta od !>-12-ei. 

Związek Izb Rzemieślniczych uchwa
ht normy subskrypcyjne dla warsztat~w 
rzemieślniczych. Wynoszą one dla war
sztatów VI kategorJł przemysłowej -
300 zł., dla VII - 200 zł. i dla VIII -
100 zł., przyczem posiadacze warszta
tów tej ostatniej kategorii mogą łączyć 
się w kilku dla subskrybowania jednej 
obligacji 100-ztotowej. Są to normy 
orjentacyjne, ustalone z uwzględnieniem 
bardzo obecnie ograniczonych możliwo
ści finansowych zakładów rzemieślni
czych, nie przesądzają jednak dalszeeo . 
udziału w subskrypcyj poszczególnych 
rzemieślników. Ponieważ Poi. Inwesty
cyjna budzi również duże zainteresowa
nie jako dobra lokata kapitałów, moge 
przypuszczać, że ci rzemieślnicy, którzy 
posiadają jeszcze pewne zasoby pienięż
ne z lepszych czasów, zechcą je umieścić 
w nowej pożyczce. Trzeba obiektyw
nie stwierdzić, że warunki jej zachęcają 
do tego. Możność natychmiast.owego U• 
płynięcia kapitału, niewilekei ale state 
oprocentowanie, powiększone wyższą 
ceną wykupu od ceny emisyjnej, wresz
cie możność wygrania wysokiej premii 
=-- czynią tę pożyczkę wyjątkowo atrak
cyjną. Pozatem możność składania w 
Pożyczce Inwestycyjnej wadJów i kau· 
cyj przy przetargach publicznych na do
stawy rządowe i komunalne oraz moż
ność płacenia nią podatków - stanowi 
dla rzemiosła jeszcze jeden ważny ar
gument, przemawiający za subskrybo
waniem 3 proc. Premjowej Pożyczki In
westycyjnej - koflczy p. prezes Kop-
~ . 
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Czy można uwieść 37-letliiij panienke ~ 
Sensacyjny proces trójkąta małżeńskiego w Warszawie 

Warszawa, 27 kwietnia. I Nie miałam siły wyznać ci wtedy całej wniosek prokuratora i małżeństwo z pan 

Przeprowadźcie 
remont żołądka ••• 
stalą troską o prawidłowe funkcjonowa
nie żołądlka, zażywając z.nane i wypró
bowane zioła francuskie The Chambard, 
które znakomicie regulują wypróżnienie. 
Skuteczne przy uporczy ;tern zapar_ciu. 
Cena torebki 35 gr. Na wokandzie Sądu Okręgowego w prawdy„ Teraz jest inna sprawa - waż· ną P. unieważnił. Pan Sz. ponownie 

~ arszawie znajdzie się w ty<:h dniach· niejosza. Chodzi o„. dziecko. Wiesz, co wstąpił wobec tego w nviązek małże6-
1edna z najbardziej sensacyjnych spraw, czeka w życiu dziecko nieślubne. Na to ski ze swą pierwszą żoną. Humor n1·edz~e1ny 
kt~ra w; kołach prawniczych wywołuje nie mogę je skazywać. Trzeba radzić„. I Teraz iednak wynikły inne kompli· 1 -
.duz~ ~a1~teresoiw~ie; J~st ~ trój~ąt I w kr6łlkfoh słowach panna P. za- I kaicje. Oto ex-panna P. wystąpiła do Są Pan Cymbał szuka nowego kasjera. Zgło-
ąia~zensk1 w nowe1 mscem.z!llCJl fyc10- · proponowała przyjaciółce następujące I du przeciwk!o swemu byłemu męż.owi 0 siło się dwóch kandydatów. Pan Cymbał zebrał 
'We]. wyjście z sytuacji: J alimenty. Zażądała ni mniei ni więcej o llłch lnformacfe i dowiedział się, że pier-WSiy 

,Rzeaz się miała następująco: Rozwiedź się z mężem. W ten I tylko 500 złotych miesięcznie. iest uczcllv}'m człowiekiem, ale wielkim uwo· 
Małżonkowie Sz. od szeregu l·ait tyli· ~b .umożliwisz inu poślubienie mnie Biedny !)Oligamista, którego chwila dziclelem, cflrugt zaś nie patrzy na pleć piękną. 

.z.e sobą najprzykładniej w mecie. On· l nadallle nazwiska dziecku. Naturalnie, I słabości dro)!o mia. ła kosztować, ..,godził ale zato kradnie forsę. 
jest drobnym urzędniiikiem prywatnym, a· zaraz po ślubie ia skolei z nim się roz- się dobrowolniie na płacenie alimentów, - Którego wziąć? - zastanawia się pan 
p~atem posiada niewielką schedę, któ·' wiodę i wróci on do ciebie. kwestjonując atoli wysokość sumy. Cymbał. . 
ra rodzinie pozwala fyć bez troski. Mal Pani Sz. po długich perswazjach i na - Mogę płacić 150 zł. miesięcznie - - Wef lepiej tego uwodziciela - doradza 
ieństwo dochowało się dw~a dziecL legaoiach z~ziła się na tę propozycję. o§wiadczył. - Na wię<:ej nie pozwalają mu pani Cymbałowa. - Trudno, jlJŻ ja się po· 

Prawie codlZienn•~m jto§ci~m w domu Również pan ~z.,--: który całego, piwa ?1i moi~ skromne dochody. ~r~ztą, mo- łwłęcęl„. 
państwa Sz. była panna P. przyjaciółka· nawarzył - me smiał protestowac. Uło- 1a eks-zona doskonale zarabia 1ako pry- •.• 
paini domu i jej koleżaillika ~ pern.sji Pan-· żooo, że we dwa miesiące po §łubie z watna nauczycielka obcych języków. Mały Piotruś fest bardzo clekawem dzlec-
na P., wysoka, szczupła brune<&a, ·udzie· P:i-nna. ~· pan ~z: zażąda rozwodu i wró- . ~i":dy za§ panna .~· wy~unęła, C!skar- Idem: - wszystko chce wiedzieć. 
lała lekcyj obcych języków c1 do p1erwsze1 zony. · zenie mne)!o „tenoru , a mianowtoie o§- Wczoraf naprzyklad zwraca się do matldt 
. 'p

0 
lekcjach przychodziła do h Wkrótce przy.szło na hwa.t dziecko. wiad~ła, że zaszedł tu ~.adek uw!e - Mamuału, skąd się wziął mój braciSEek 

piizyjaciół. Raz~ chodzili do ki!Ila~- Al~ ~ w dz.1wny. ten tr61kąt mał·. ~zema -. p~ Sz. skrz~ł się tało§n~e Miecio? '< 

sami wybierali się do teatru i do ct'ikier· żeński we1rz~ł ~rz.ędu1ący przy konsys- 1 o~a·rł, ze !"e mogło hr~ mowy 0 !IW'!e - Znalazłam go na ulicy„. - odpaWłada 
ni. Pozatem panna P. udzielała dzieciom· torzu ewamgieM.okLm. prokura~or, ktory d.z~!11u, bowte~ w chwili „~apomnienia zmieszana matka. 
-państwa s.z. lekcyj francuskie.go. ze wzg~ę~u na prz~y ~anomc.me pr~- się petentka bczyła„. 37. '!1osen, a ~- - A skęd się wzięła moja siostrzycdta 

. , . wa kosc1oła ewa~,1eLick1e~o, które nie • tem była dorosła 1 całkowtc1e - od wie Józia? 

ki 
Wszystko. było?"v baird?J? p1ękm~, ~ poz~ala ~stąpić po raz drusti w związki! lu lat - za czyny swoje odpowiedział- - Kupiłam fą w sklepie!„. 

e~y pewne~. dma. P· ~· 21W1e~ła Slę 1 małzeńsk1e po rozwtxlzie przed upły- j na. - A ja skąd się wziąłem?.„ 
~ei serd~ei prZVJaci.6łce z wielkie-· wem lat sześciu _. zwrócił się do kon-, Finał tej oryg;ina..lnei sprawy oczeki- - Ciebie przyniósł bociian.„ . 
l<>. zma'1'twtie<n1~. . _ systorza z wnioskiem 0 u.nieważnienie wany jest w Warszawie .z dużą ciekawo- Piotruś kiwa głową. robi zdziwioną mi;i~ I 

- Słuchaj, ··Pola - liędę młała dzie- drugiego małżeństwa pana Sz. ; ścią. , . odp~wiadar · . · · 
ekol : Konsystoriz przychylnie załatwił I Quidam l - Ładna rodzinka!„. Ani jedno dziecko nie 

Przyjaciółka za.sępii.ła się nuazie, przyszło na świat aormalnie!,M ·: 

P.otem zaczęla gościa pocieszać. :'\Tie w· , . . b. ID , • 1 · h I ••• . 
martw się, to przytrafia się nieidnei pan 1azn1ow1e w 't'e 1zn1e n:a u 1cac m•1asta Ferdek i Merdek stofą na molo w ;Gdfiit. 
nie. Trudno. ,Trzeba będzie coś radzić". B's B U 1 Ferdek z lubością przygląda się morzu~ · ·~· 

- Zapóźno„. - szepnęła nauayciel S . . d . j · - Spójrz, jakie piękne fale„. - zachwyCia 
ka. . ensacy1na ucieczka wuch towarzyszy ceh I się Ferdek. - Strasznie chciałbym podróiow•ć 

· - ~<> .~obrZ;,e, ale ktoż iest ojcem?„.' Grudziądz, 27 kwietnia. śclll się na ziemię i przesadzlll mur wte- po morza:„ A ty!"' . . . -
- 1 WOJ m~z. (cd) W celi więziennej na 2-giem pię- zienny. Ody znaelźll się na ul. ks. Bud-' - ~1~~ Poco .. „ Czem się rózni iedna fa~a 
Role się zmieniły. Teraiz panna P. 1 trze siedziało dwuch więźniów Dreja-1 klewicza, zrzucłlł z słebie strój wlęzien· od drugiei. · 

km'!'si~ła poćieszać swoią przyjaciółkę, ł nowski i Sko1asiński. Ten ostatni był po- ny i w bieliźnie pobleglł na ul. Wybickie- I p 1 8 *..,* • • 
. tore1 męża uwiodła. ldejrzany o dokonail1ie napadu rabunko-11~0, gdzie w bramie zaczęli wdziewać . ro.esor : .spoty~a codzi~nme n~ ultcy .la· 

~o atak~ spazmów, Żftlów, złorze- wegJ w powiecie świeckim. Uplanowali I' przygotowane przez ich pomocników u- , :~egoś ieg~~osciap kt.ory .k}am; mu ~ię i_ ~e~· 
-~zen - panie do;:tadały się jakoś. ,oni razem ucieczkę z więzienia. Do zre- brania cywilne. I .m szacun i~m; . on~ewaz '?ro esor me mog. !!O· 

·, -Wa.ęc iakże to si~ stało? Jakże_ to11 allzr:wania . tego celu .przystąpili w noc·
1
• Straż więzienna w tym ezasie , zau- ' biegprdzy,~omn1ieck1D1ł iest.ówfzna1omy,W!ęc~~~'t piot<ło 

8
• zd '? -ś • t ... 1• • • • • • łI N ne o n a za rzrma go 1 py a· 

1 .s 1ę arzvc __ . . . w1~\ eczuą, 1cząe na zmmeJszoną CZUJ-• wazyła ie ucieczkę. atycbmiast zarzą- \ p b . 1 . • • b' 
- :~ - Przy-sztam kiedy§ do was i zasfa· ność straży. dzótfo · pÓ'śCi"' Zd1otano ui..ć tylko · więź- -· ~n wy ac„y, .a.e .rue przypo""1~·50 ie 
ł t Ik t · t< • T § b ł &-.;. TW b'l' Ó . • • "' Je:\, , pana.N Kim pan ń'łasc1wie fest~ 

.,.~ Y. o wo·Je.so męza. v y a u .u 76' Y 1 1 otw r w murze celi 1 tą drogą ma DreJanowskiego, Skolasiński zaś Al . · f . , • ·P . b' 
:ra. Nie wiem sama, iak to się irbało.„ wydostali się na dach. Następnie przy zbiegł w oczekującej nań taksówce ni - - ez, .:a:ie ;r0 esor~e.... an mili; so ~e 
.„postrze,głam się, kiedy było zapófoo. pomocy uwiązanej u komina linki opu- • e .Pl rzypo?1 kat„. an pro esor operowa mnie 

· ' na s epę k1~z ę!_. 

zoo inteP~enlów żyje l pomocy Opieki Społecznej 
Strdszny los urzędników prywatnych, którzy nie 

mają pomocy na starość. 
Tragiczne dzieje tych, którzy sami kiedyś udzielali wsparć. 

- Aha.„ Przepraszam„. Nie poznałem pa· 
na z zewnątrz.„ .„ 

* Fajtłapski udał się do dentysty Dęntysta 

obejrzał zęby i oświadczył, że jeden ząb trżeba 
zaplombować. Zaczął więc świdrować, pukac, 
walić, wreszcie zaplombował. 

Wtedy - stał się cud. 
Faitlapski wyjął z ust sztuczną szczękę i 

począł przyglądać się świeżej robocie dentysty, 
który o mało nie zemdlał. 

Łódź, 71 kwietnia. I Najstraszniejszy jest bodai los wdo- i czyt jej na utrzymanie Wvdział Opieki I - Cłowieku, dlacz;go pan mi nie powl~-
. {v) Kliienci Opieki Społecznej iZa- wy po artyście malarzu. kobiety jesz-1 Spolecznei. . 1' dział, że pan ma wstawione zęby?.„ .. . " 
rządu Miejskiego w Łodzi rekmtują się cze nie starej, której dwunastoletnia· Ci zdeklasowani zupełnie ludzie, - - ·Krępowałem się„. - odparł Fajtłapski. 
z różnych warstw społecznvch. Naj!icz- córeczka została zgwałcona orzez Ja- tych 200 petentów Wydziału Opieki I •: 
niej reprezentowana jest warstwa ro- kiegoś zbrodniarza i nadoritiar zarażo- Społecznej w Łodzi, którzv kiedyś sa- Mayer udał się do. adwokata ! przedstawił 
botnlcza wskutek panuja,ceg-o obecnie na straszną chorobą. mi należeli do warstwy ludzi udzielają- : mu swą sp.rawę. Opo~iada! długo 1 wyczerpują-
.kryzysu i zubożenia. O pomoc jednak Ten cios, który dotknał ukochane cej pomocy i wspomagającej bliźnich - c.o, wreszci~ zwi·aca s17 don: · 
prosza. również zbankrutowanf sklepi- dziecko tak z.lamał moralnie matkę, ie są naistraszniejszem zjawiskiem szale- - Pan.te mecenasie, więc co pan sądzi?„. 
karze, zrufn<>wani rzemieślnicy, i ci nie może się już zabrać do żadnej pra-

1 
jącego kryzysu i nędzy czasów dzisiej- Czy fa wygram !ę ~prawę?„. 

wszyscy, którym hezlitosna ned·za za- cy, pilnując jedynie leczenia dziecka, ży szych. - .Bezwątpienia!„. Wygrana pewnat.„ Za-
~ląda W oczy. je Z dnia na dzień i Z tego, CO orzezna- I raz napis~emy skargę sądową! - Nie, nie - powstrzymuje go Mayer. _ Ja 

Inteligencja do niedawna ieszcze oy- · ł 
ł ,; ~ 

się co am„, 
a tą warstwa uprzvwilejowa·na, która ~ J k 'umiała cierpieć w mi1czeniu f rzadko kie ~ i ~ramy! a to?.„ Przecie mówi_ę panu, ź4ł wy. 

dy. wycia.gafa dłoń z prośba o pomoc. p L A c E -Ale ja panu przedstawiłem sprawę moJe-
Pomocy udzielała zazwvczai rOOzina j go przeciwnika! 
bliżc:7:a lu'h 'dalsza, 'dzieci i t. <i. I * * 
: Or 0 r-11jp na „utrzvmaniu" Wydzla- Pani Ciumkowska \>~szukuje mamki ze łwfe· 
,U. Opieki Społeczne; iest około 200 ro- ; żym pokarmem. Zgłasza s.ię solidna jeJmośt, wa.• 

Chin rekrutulących sie ze sfer 'intelłgen- w Ju11·anow1· , ,. Plarys·1n'1e Ili . żęca conajmniej ?O kilo naczczo. Cif. Są to wdowv po pracownikacli UlllY• - Jak na imię? - pyta pani Ciumkowska. 
słowycli, 11łedołężne '5:0bietv. nł'emnł'e- - Eulalia„. 
ją-ce zarobić, urzednicy prywatni, Kt?>- - Referencje EulaJJa ma?.„ 
rzy nie byli ni~dzie ubezpieczeni, wClo- - Mam„. 
wv po at'tystacłi. aktorach. urzęClołcy Tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy - Jakie zajęcie Eulalia miała przedtem? ... 
baf1kowi. I włeh.c innych. ul. Dr. Biegańskiel!:O 19 „ZARZĄD DOMINIUM JUL.TANÓW MA· - Byłam przez cztery lata za matkę u~ 

Nędzn tych łudzi Jest straszna. Nie RYSIN IIl". nel panienki z kabaretu„. . · 

przyzwyczajeni do warunków w jakł'ch Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego planv tylko 
obecnie mtllszą przeb~rwać. nekani wsty co zostały zatwierdzone przy nowopowstaia.cei linH tramwajowej 
Ciem, że zmuszeni sa do uciekania się dCY na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa te;go osiedla przedstawia się im-
~arności spo!ecznei, żYia i cleroi~, cze ponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na 
kałąc śmierci, jak wybawienia. Marysinie III orzedstawia najpewniejszą lokate kapitału. Nabyć „.............. można u nas i na dwuletnią spłatę. 

ZARZĄD DOM. JULJANÓW MARYSIN III 

• ..włlftf• ~ • 4:. „~· , I " .~ ,..: -~·\. , ......... 

Tel. 140-19 ul. Dr. Bie2ańskle1w 19. 
dojazd tramwajami do szpitala Radol!:oskiego. 

./ ~ . ~ •::I ~ '·.., : ' ' «. I ~ '. • " 

Miesięczne bilety tramwajowe . 
w cenie zł. 22.50 

P. B. P. „ORBIS" 
Piotrkowska 18, Telefon 249-33 1 249-40 

Tydzień ulgowych 
przejazdów do Poznania· 
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o zina abJan ur bJ, ;'a zie ie·s· ie·· 
6alerja „spółpracuje" z radnymi.„-Wszyscy mówią o budżecil! i nikt go nie uchwala.~ 
Jak należy przewietrzyć sale obrad?-Dużo krzyku, lecz ani jedna sprawa niezałatw;ona 

. ':Vcz?raisze yosi~dz.enie Radv ~iej.- już przy pierwszej, którą. odczytywał po wanie ·dalszego ciągu deklaracji, wybu-1 - Przydałoby się jakoś lepiej prze-
sk1e1 r;iiał~ byc posw1econe trzeciemu seł Mincberg, wynikła j!roźna awantura. cha znorwu tumult na ławach radnych z wietrzyć tę salę„„ · 
czytaniu meszczęsnego bud.tetu. który W pewnej chwili, do mówcy podbiegł Obozu Narodowego, którym jest niemi- Prterwa odrazu ostudza temperamcn 
od tak dtus;ies;o czasu czeka na ostatecz radny Czer!Jiik, chcąc mu wyrwać dekla- ło słuchać wspomnień z kompromitujące I ty. Przy bufecie ścisk. Po krzykach i wa 
ne uchwalenie, ale wskutek awantur i rację z ręi, go posiedzenia z dnia 2-20 kwietnia.„ ieniu w pulpity, trzeba się posilić i zwił· 
utarczek do dyskusji nad budżetem wo - Dość tego! - padły okrzyki z ław Tym razem, do trybuny podkrada się żyć ~ardło. 
góle nie doszło i z wielkim trudem za- narodowych - Niech zejdzie z tryb~nyl„ chyłkiem radny Belke, który chce pono Komisarz Wojewódzki zwołuje nara.• 
łatwiono tylko kilka podrzędnych Nie chcemy tej!o słuchać!... wnie wyrwać deklarację z rąk mówcy, . dę przewodniczących frakcyj radzieckich 
spraw, jak wybranie członków komisji Za radnym Czernikiem podążyło kił- lecz kilku radnych zastępuje mu drogę.! Zamiast dzie\ięciu minut, narada trwa 
do ust:ilenja granic miasta. członków ku innych jego towarzys;y partyjnych. Wszyscy zrywają się z miejsc, przewra- li godzinę. Do porozumienia nie doszło. -
komisyj poborowych i t. o. Przed trybuną tworzy się zator. Niektó- cając ławkii krzesła. Następuje moment Wobec tego przewodnicz'l!CY wszedł na 

Posiedzenie trwało niesuełna go<lzi- rzy grożą sobie nawzajem pięściami. - w którym nikt już nie odpowiada za swe I trybunę i oznajmił: 
nę. w czasie której rzeczowa i snokojna W1 ogólnem zamieszaniu jeden pchnął czyny, albowiem do ałosu dochodzą nai I - Wobec niemożn<>ści zagwaranto
dyskusja ciągnęła sie zaledwie d.zlesłęć drugiego, c? daje. po':"ód d? ~owych kr~y . dziksze ins~ynkty. Kilku rad~yc~ s~a<:zA 

1

1 wania spok?jnel!o. toczenia obrad - od· 
minut, poczem rozpoczelv sie awantury k6w i wza1emne1 nienawiści. KrzyżuJą ze sobą krotką walk~. Rozdziela1ą ich z raczam posiedzenie. 
trwające czterdzieści minut i 0 wpół się o~l~i, ja~ic~ chyba nie słyc~ać n~- I trudem wo.in~. . I Radny adw. Kowalski: - A budżet? 
do dziesiątej komisarz Wojewódzki za- wet wsrod na1większych szumowin mieJ-1 W ogólne1 potyczce ktos pada na Co będzie z budtetem?„. 
rządził prz~rwę, by wreszcie 0 wpót ski~. Radny Czernik podbiega do mów~ ziemię. Towarzysze ~odnosz':'c ~o. i Tern pytaniel!1 koń~zy si1ę już ~iesią
do jedenastej oświadczyć, że atmosfera cy 1 krzyczy: . . 

1 
• Adwokat Kowal~ki: --- Nie chce~y : te. z rzędu posiedzenie ':"~ców naszego 

panuiąca na sali nie daje S?warancJI spo - Pan. feszc~e padnie oftarą tego, co 

1 

zadnyc~., deklaracy1!„. Trzeba budzet miasta„. . 
kojne) '\\"Spółpracy, wobec czeS?O posie mam "!f kieszeni!. . . uchwahc„„ . . . I ~szyscy wy~hodzą„. , Posiedzenie 
dzenie musi być odroczone! Mowca traktu1e to 1ako grozbę sko- 1 Radny Milman: - Ale bić me wo.Ino! i skonczone„. Wynik?„. Pięc minut spo-

Tak wygląda „praca" naszvch oj- rzyst~nia z broni pa.lnej i alarmuje prze- i Krzyki nie ust.aj:'\. ~edni drugi~ ska: l kojnej d~sku~j~, /,!odzina ka.rczemnych 
c6w miasta„.. wodnicząc~go; • . : czą do oczu. -xyozm n;e mogą s?bi~ da~ 

1 
awantur l aru Jedna sprawa ntezałatWio-

HI" • łk f . - Parue kom1sa. rzu, tu grozą rewol- rady. Wreszcie komisarz Wo1ewodzk1

1 

na.„. -
wlBCZUI ma on EDCI werem1„„ 1 oświadcza: 11--
Nieporozum1 ..... n1„ mi'edzv Obnzem Napróżno komisarz Woiewódzki sta~ I - Przerywam posiedzenie na dzie~ I Opowiadają, że podczas a.wanfor na 

" ~ v ra się uspokoić sztucznie podniecającyc.rr ~ięć minut! I sali w gabinecie komisarza Wojewódv 
Narodowym a komisarzem Woiewódz• się radnych, którzy nie panują już nad 1

1 

· kie~o zadzwonił telefon. Woźny zdjął 
kim wynikły iuż przy pierwszej spra- swemi temperamentami. Woźni przez ca, p~~Dlllih.tfr"YC' ~~Io I" słuchawkę: 
wie porządku dziennei;to. a mianowicie ły czas awantury rozdzielają agresyw- I '' i1 ~ll!Wfl\.l tl ~1ui'r • ·•• - Hallo!... 
przy wyborze dwóch członków komisji niefszych, którzy j!otowi są skorzystać z I Oświadczenie to, kładzie kres awan- - Przepraszam pana, jak tam jest na 
ustalenia granic miasta Łodzi. Adwokat pięści i krzeseł. ; turom, Komisarz Woiewódzki schodzi z · sali?„ Czy pełno?„. Bo u nas komplet!„. 
Kowalski zgłosił dwóch kandvdatów z\ Trwa to przeszło kwadrans, poczem trybuny i stara się wpłynąć uspakajająco I - Owszem, pełno„ A kto mówi?„ -
Obozu Naro<lowego: radnvch Podgór- następuje chwilowe uspokojenie. '. na radnych. Woźni otwierają okna„. - ; Tu Ratla Miejska„„ 
skiego i Czernika, Radnv Wolczyliskq Ale w chwili dy nast puje odcz ty- Ktoś z publiczności rzuca zdanie: I - A tm Cyrk Staniewskich. 

~g~si~.kandydaturę p, Trawkowskłego'p • 
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r~ąrzi~b~~o;~~~jo~~in~ Vv~~~es~~~~~~,z~~,' a atemna orze. 1i1 po ' o z; a 
me podobato sje ad woka tow. 1 Kowal~ j · I '• 
skiemu, który oświadczvf: - - ·-

. - My stan?wimy.wlekszość!.„. Oj Wykryta ZOStafa przez łódzkich WyWaad·OWCÓW 
zactneJ proporc1onalnoscl nie może być. 
mowy! I Łódź, 28 kwietnia. cenach, narażając tern skarb paiJstwa na I mi wilczur. \:Vśr9d ciemności wywią-

W głosowaniu okazalo sie. że 34 gło (k) - Władze łódzkie otrzymały o- straty. zala się dramatyczna walka. Pies po-
sy padry na kandydatów z Obozu Nara statnio poufne wiadomości, że \V- okolicy Wczoraj do wsi Górki delegowano kąsał dwuch wywiadowców, lecz wre· 
dowego, a 20 głosów na kandvdata z B. Łodzi znajduje się potajemna gorzelnia, kilku wywiadowców z Łodzi, którym szcie legl ogłuszony potężnym ciosem 
B. przy wstrzymaniu sie socialistów zaopatrzona w najnowsze i drogie apa-1 polecono dokonać rewizję w zabudowa- łfałflS wywabil na podwórze Szcze• 
którzy nie glosowali wcale. Zachowu~ raty, w której pędzi się spirytus. I niach Szcz.epaniaka. · paniaka. Wywiadowcy pobiegli do sto• 
ia.c proporcję, kom. Woiewódzki 0 5„ Naskutek !Ych wadomości w~zczęte Jeden z wywiadowców, _ucharakte- doły, gdzie ~ast~li· kompletnie urządzo
wiadczył. że w myśl ,g-losowania do ko zostało. en~rg1czn~ śledz!wo, r;iaJące n~ ryzowany na żebr~k~, udał się na teren ną „fabrykę spiryt~su .. Api:tr~ty były 
misji weszli pp. Podgórski i Trawkow• celu zhkw1dowame potaJemneJ gorzelni zagrody 1 stwierdził, ze Szczepaniak za- w ruchu, co dowodz1ło, ze w1esmak za-
ski. i osadzenie w więzieniu konkurentów jęty jest pracą na roli. Ponieważ wy- jęty byt pędzeniem alkoholu. 

_ Jakim cudem?„„ -rzuca oyfanie państwowego .monopolu .spiryt~soweg?· wiadowcy d~wiedzieli się, iż Szcze~a- . Przeprowadzona rewizja dała ocze-
adw. Kowalski. _ To chyba nowy cud .. Ustalo~o, . ze gorz.elma znaJduje się 

1

. niak pędzi spi~ytu5 w no~y, post~n:°w10- kiwane rezultaty. W sto.dole, pod g~u-
na Pomorskiej' we wsi Gorki w powiecie łaskim w za- no zaczekać az zapadną c1emnośc1 i wów bą warstwą slomy znaleziono kłlkadz1e-

l(Qm WoJ~wódzkł· _ Głosowanie budowaniach, należących do Adama czas wkroczyć do jego zagrody. . siąt baniek, napełnionych spirytusem o„ 
skończo~e!... Prosz nie rzeszkadzać! Szczep~ni~ka, .który wypro~ukow~ny, Gdy około godz. 1-ej w nocy wk~o- raz 100 litrów zacieru już fermentuJą-

Radny Czernik: ę (z m?elsca)• _ Tu przez ~1e~:n~ spirytus ~Pr.zedaJe okohcz- j czono na teren zab.udomi.ń. Szczepama- cego: Poza tem w ręce władz wpadły 
niema dyktahtr· ani k1 · . z 1 nym w1esmakom po msk1ch stosunkowo. ka, na wywiadowcow rzucił się olbrzy- drogie aparaty przeznaczone do pędze„ 

· .v. P e omisar u. OOO:xt:e· ..,,_ · „~...ocoocccooooo nia spirytusu, kotły blaszane, rury itp. 

GiiłerJa przeszkadza b k I . I ł lk Właściciela po~~jemnej gorzelni spro-: . . ... o il or s oc· ZY \Vil D z dozorcą wadzono do Łodzi I osadzono go w wię-
W1~ksza a~antura wvmkla urzy na ' zieniu do dyspozycji władz śledczych. 

stępneJ sprawie wyboru członk6w ko- i h... I ić t 1 b . Aparaty gorzelnicze i spirytus ulegly 
mlsji poborowej. n e c ..,ąc zap ac za .o warce rumy konfiskacie. -

Ostre wystąpienie adwokata Kowal j Lódi, 28 kwietnia. rekordowo szybkim czasie. 
ski ego wywołuje burze orotestów 1 (k) - Jeden z domów przy ul. Za- Gdy dochodził do domu, stwierdził z !llll!lllllllllllllllil!llllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllliillilll!illlillilH!!: 
wśród radnych żydowskich i oklaski na wadzkief stal się w styczniu rb. widow- zadowoleniem, że jeszcze wszystkie 
tawach Obozu Narodoweio. Odv w od nią nietwykłej awantury, zakończonej bramy są otwarte, jednak gdy zadyszany 
powiedzi na wystąpienie adwokata Ko walką lokatora z dozorcą. stanął przed domem, w którym miesz
walskiego wchodzi na. trviburte radny . Lok~tor, P· Gust~w Karczoch, udał kał, spotkał się oko w oko z dozorcą, 
Wajcman, na galerj] rozlegają s:~· 4mie„ się ~ .w1~ytą do zna1omych, którzy po- zamykającym już bramę. 
chy i chrząkania, uniemożliwlaiace k011 pros1h w1~ksze grono osób na ~arty. P. Lokator usiłował jeszcze wślizgnąć 
tv!mtl\~Jnie przem1wienia. Karczoch wyszedł z domu o 5-eJ po pot. się przez szparę, ale dozorca zatrzymał 
- Kom. WofewOdzkł: _ Jeżeli galeria i o godz. 10.30 wieczorem przeprosił go- go, żądając pieniędzy. P. Karczoch od

natychmiast się nie uspokoi, kaze wszy· spodarzy, oświadczając, że dalej grać nie mówił i na tern tle doszło do awantury, 
stl\° r,h wyprosić !...„ mote, bo się spłukał d~ nitki. podczas której lókator dotklłwle pobił 

Część publitzności w dalszym cł~itu P. Karczoch nie ~13:ł nawet na do- dozorcę, tak, Iż ten przez tydzień mu-
zachawv.JP. · się niesfornie. zorcę, któremu był wi~ien za ot~orze· słał się kur~wać pod opieką rodzinną. 

Kam. Wojew6dzkh _ Panowie wot- nie bramy za poprzedm r~z, to tez sple„ 1 WczoraJ sąd grodzki skazał p. Kar-
ni prosizę wyprowadzić te,i!o który prie szył się bardzo, aby zdązyć na czas dol czocha na dwa tygodnie aresztu z za-
szkllrlzal ' domu. Olbrzymią priestrzeń przebył w wieszeniem. 

Woźni spełniai&, rozkaz komłsarta ł K t t f · h d , d R b • k• 
:~:i;~~~::t: ~~;:;k~iew~:6:i~i~!~~: a as ro a ~amoc o owa po y 01 iem 
minł:- 10 · Pasażerowie, na szczęście, nie odnieśli szwanku 

Orotna awantura ' Rybnik, 27 kwietnia. Samochód i furmanka uległy poważ.. 
Do groźr.ego starcia doszło jednak W cżoraj około godz. 6 wiec~. zda-, nemu uszkodzeniu. Wypadek wydarzył 

dopiero przy odczytywaniu deklaracji w' rzył się na szosie wojewódzkiej w Prze· się w chwili, gdy inż. Leszczyński zamie 
st>rawiz pamiętnych zajść w Radzie Miej ! gendzy nieszczęśliwy wypadek. Miano- rzał wymii;ąć furmankę, a Smolik wow
skiej w dniu 2 b. m., kiedy to radny z ; wicie samochód osobowy, kierowany czas skręcił nagle na lewo, tak że samu 
Ol: r Z' '. N :irar: C'\'.'Cgo. rzucił szklankę, po : przez inż. Jana Leszczyńskiego z Czer- chód nie mógł swobodnie przejechać. 
,. :: ··:>:: cgólną bójkę. _ j wionki, zderzył się z 2·konną furmanką! Szczęśliwym zbie2iem okoliczności 

Deklaracyj tych miał-O być kUka, ale. rolnika Karola Smolika z Przegendiy. nikt z jad§CY,ch nie odniósł s.i..wa i 

OSTATNIE TRZY DNI PROGRAJ\\U 
w „T ABARINIE" 

Jeszcze tylko przez trzy dni publiczność bi:. 
dzie miała okaziQ zobaczenia doskonałych wy. 
stępów artystycznych w „Tabarinie''. gdyż już 
w !1adchodząc<1 środę, a więc I-go maja nastąpi 
zmiana programu I zespo!u artystycznego. 

Przez te trzy dni pUbłicźnaść łódzka będzie 
żegnała closkcnalego parodystę wiedeńskiego 
Maxa Hermanna, który pozyska! sobie całko· 
wicie serca wybredrtych łodzianek i łodzian, 
zabawiając ich doskonale przez cały miesiąc. 

Max liermartn wystąpi w •. Tabarinie" jesz· 
cze dzisiaj, iutro i pojutrze wraz z całym ze. 
społem, a więc z duetem Patkowskich i Fortuna 
Tusią Talmari, Iną Ibsem i in. W obecnym pro
gramie Hermann ·zbiera laury iako Chevalier, 
ktt'.orego doskortale imituje 

Dziś popularny fnlf o Ś.lS. 
Bufet obficie zaoptrzony, kuchnia smaczna. 

PRACOWNICY INSPEKCJI PRACY 
W SZEREGACH L. O. P. P. 

Praoownicy Łódzkiej Inspekcji Pra
cy (Inspektoratu Okręgowego oraz ins
pektoratów obwodowych) jednomyślną 
uchwalą postanowili zapisać się gremjal 
nie w poczet członków rzeczywistych 
LOPP. i utworzyć Koło LOPE. 
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ff-alla .' Tu uufJ'tr !.. 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZK.IEJ 

Bałuty s~ siedliskiem chorób zakaźnych 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 28 kwietnia 1935 r, 
9.00- 9.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 9.03-9.06 Pobudika do gim
nastytki, 9.06-9.20 Gimnastyka. 9.2Q-9.3Q Mu
zyka - płyty. 9.30-9.40 Dziennik poranny, -
9.40-9.45 Odczytanie programu na dzień bieżą
cy. 9.45-;-l.1._57 Transmi~ja .z Wielkie1!o Odpu
stu św. Wo1ciecha w Gnieźnie. 11.57-12.03 Sy
gnał czasu z Wa,rszawy. Hejnał z Krakowa -
12.03-12.05 Wiadomości meteorologiczne. i'z.05 
-12.15 Przegl~d teatralny. 12.15-14.00 Pora
nek muzyczny· z Filharmonji Watszawslciej. -
Wykonawcy: orkiestra Filhairmonji Warszawskiej 
pod dyr. Lucjana Gutiry i Stefanja Feltens (for
tepian). W przerwie: około godz. 13.00-13,15. 
Teatr Wyobraźni nadaje fra.gment ze sztwki Je
rzego Szaniawskiego p, t. ,żeglarz". 14.00-15.()() 
Koncel't życzeń. 15.00-15.15 Odczyt s.półdz1el
czy p. t. ,,Rola wychowawcza spółdzielczości" -
wygłosi Roman Grudziński. 15.lj-16.00 D. c. 

najzdrowsza dzielnica - t!I Polesie Konstantynowskie 
5997 osób chorowało w roku u.biegłym w Łodzi 

koncertu życzeń. 

Łódź, 28 kwietnia. Na dyfteryt zachorowało w roku 
(v) Dane statystyczne wskazuią ubie~Hym 1134 osoby, na szkarlatynę -

znaczny wzrost zachorowań na choro- 1311 na dur brzuszny 973 osoby. 
by zakaźne w roku ubiegłym w stosun- W roku 1933 cyfra zachorowań na te 
ku do roku 1933. choroby była przyibliżona. Zmieniły· się 

Podczas gdy wroku 1933 ogólna cyfra tylko dane odnośnie zachorowania na 
zachorowań na choroby zakaźne wy- ! odrę, co świadczy, o tern, że w roku 
ni~sła w Łodzi 4.873 osoby to "Y roku I ubiegłym mieliśmy w Łodzi epidell!je 
ubiegłym wzrosła ona do 5997 osob. odry na którą zachorowało 1655 osob, 

Sensacyjne odKryc;e dozorcy w:ez·ennego 16.00 16.40. Koncert solistów. Wykonawcy: -
Grażyna Bacewiczówna (skrzypce) 1 Zyg- , 
munt Mossoczy (bas). Zcd;;iOJi.mjqt;~ mraetornorf.9~0 ares~tanta 

16.40-17.00 ... Na ozim>ku" - nowela Mieczysła· . . . 
wa Jarosławskiego. Bardzo mewesołą mme miał dozor- przestępcą. W prokuraturze i u sędzie-

17.00-17.;i<J. ~udycja w ~onaniu ~apeli L1;1- ca więzienny, kiedy - po otwarciu je- go śledczego przy nazwisku te1ro aresz-
. Łdow?J Związku Młodziezy Ludowe1 z okohc dnej z cel spostrzegł kogoś, kogo wcale tanta · widniały w aktach dooiski: wielo-

ow1cza. . t 1 , , . d . t Z . d 
17.30-17.50. „święto Jasu:· .- audycj~. dla dzieci. 1 się ai:i zna ezc me S?~ ziew~. _ies~- 1<rotny mor er~a. . 
17.5-0-18.00. „Urzędnicy 1 mteresanc1 .:...... odczyt· cze większą przvkroscia stw1erdz1ł, ze Szczegi)ty i wszystko inne. poza 

z c~klu „K:iltura życia codzienne.go"·- wy- natomiast nie było w tei celi kogoś, co' tym jednym, niejasno opjsanvm epizo-
głos1 Jadwiga Krawczyńska. t , • b ·, · · · · I d "d · · 98 

18.00-18.45. Re.portaż muzyczny w opracowaniu W1asme yc_ w meJ powm1en. em, znaJ z1emy w. n~mows_z~r;;; -y~ 

podczas gdy w roku 1933 zachorowań 
na odrę było tylko 679, czyli niemal o 
l OOO wypadków mniej. 

Z danych statystycznych wynika, że 
kobiety chorują częściej niż mężczyźni 
i latwiej podlegają zakażeniu. Kobiet ho
wiem chorowało w roku ubiegtym 3360, 
podczas gdy mężczyzn - 2.637. 

Ciekawe są dane dotyczące najmniej 
zdrowych dlzielnic w Łodzi. Oczywiście 
siedliskiem wszystkich chorób zakaz
nych są Bałuty, gdyż na tę dzielnicę 
przypada największa ilość zachorowa1l. 

Najzdrowszą, jak dotąd, okazała się 
dzielnica Polesia Konstantynowskiego, 
gdzie w roku ubiegłym skonstatowano 
najmniejszą i'lość zachorowań na choro
by zakaźne. Oczywiście przyczy;ną te
go jest stosunkowo mata gęstość zalud
nienia tej najZidirowszej dzielnicy, · w 
przeciwieństwie do Bałut, które są ·za
ludnione naj.gęściej. 

Celiny Nahnk (tr. ze Lwowa). Alarm me poskutkował. Bv!o bar- numerze „Co Tydzten Pow1esc . zaw1e 

18.45-19.oo: .. Życie. m_łodzieży". . I dzo prawdopodobne, że wiezień zdołał rającym całość powieści „Kobieta o stu ~~~ • • 
19-00-19.0S: Zapowiedz programu na dzień na- nietylko opuścić więzienie. ale że znaj- twarzach", dwie nowele konkursowe, ......._.... · ' :r. - • ...,;. 

stępny. d · · · · ł ·1 d W k" h d · I · t d ?d:I 
19.08-19.45. Piosenki w wykonaniu Janusza Po- UJe się JUZ o ca e m1 e o · arszawy. rozryw 1, umor, ra V pam vv 1 . . 

1Pławskiego -;- płyty. . . .. . Najważniejsze przytem bv!o, że Do nabycia wszędl3ie. Cena egzem-
l9.4s.-20.oo. Fel1~ton z .~yklu „Podrózu1my - zbiegły aresztant nie był zwvczajnym 1 plarza 30 gr. •.n.r C' F I • 

„Przez lądy 1 morza - wygł, Bohdan Pa- · 
włowicz, · c ł • k b d I I 28 ·KWIECIEA 1935 r, 

20.00--20.15. Muzyka - płyty. z· ow·~ D"dO nu o m:a py Podczas dzisiejszych godzin rannyoh panuje 
20.15.......:20.?S. Dziennik wieczorny. ~ ~ , t;·' " ~[I J'! ~ . • sytuacja niejasna, odczuwamy pewien niepo~ój 
20.25-/().30. ,Jak pracujemy i żyjemy w Pol- , ,. nerwowy i drażliwość. Godz, 8-ma przyniesie 

sce"', . Niezwykły chory w Ameryce różne zawikłania i pu}'lkrości, Międzr. ~odz. S,9 
20.30-21„31). ,,Na wesołej lwowskiej fali". nie należy rozpoczynać nic nowego ani wyiruszić 
21.3-0-21.45 .. ,Co czytać?" - szkic literacki - New York, 28 kwietnia : szyja. Później wydłużyły mu się ramio- w daleką podróż. Okres późniejszy nie nadaje 

v.rygł. Wła<l•tsł.aw ~e?yła. · Dekorator Goerges Bocklet od 8 latl na, zwisając ku ziemi, zaś krzyż zginat się do zawierannia znajomości z osobami płci 
21.<!~ . ' ?..OO: \Yltaa0mo~c1 sportowe ze wszyst- . . . . I b kt, I · N ł · l ł · b k odmiennej. Do godz. U-ei należy unikać ludzi, 

kich roz1łośni P. R. I c1erp1. na dZI waczną . c 10ro ę, or~\ SI~. a ca em cie_ e wy ros y me . ora . o- nie zasługujących na nasze zaufanie. Po godz, 
22.0~-22.05: \Y/iadom. sportowe lokalne. przyciąga uwagę t~mtCiSZYCh ~ekarzy I! WJ :vtosy. Obecm_e_ p~dobny on_ Jest ra- 11-ej nas~rói. się pop.rawia, !'ołudnie na.dlaje się 

2;.o:i-~.?.15: K once~ reklamo~y. . . . I badaczy. Zaczęto Się od tego, ze chore, CZCJ do matp:Y, ~mzeh do czl_ow1eka. Le- ~o vtłal~1a~1a s.pr~w wym~a1ących ~zytbszego za 

2_.15-d.CQ_. K_oncert w wykonaniu . or1k1eslry I mu nagle zaczęła rosnąć głowa pod-' karze przypISUJa schorzeme anormal- koń~zema I spirzy1a prai:v i:mysłowe1. Od godz. 
syn;ifo01czne1 P. R. pod dyr. Mieczysława I , . . ' . . . , · . 'd 12-ei do godz. 16-eJ dz1ała1a. pomyiślne wpływy 
Mierzejewskir.igo z udziałem Siani Zawa.dz- czas gdy rownoczesme kurczyła mu St<; nosc1 gruczołow wewnętrznych l WJ zą dla sztuki i miłości. Jest to .~owiednia po!'a 
kiej (sopran). w przekształceniu się człowieka w mal do załatwiania ważnej kore$po~encji i do za-

2300-23.0~: ~iado~ośc: meteorologiczne dla I ----- -- ------ pę nowe potwierdzenie teorji Darwina. wi?rania umów. w. ~o~inach p~ni~jszych c~e-
komumkaci1 lot01cze1. I • . ~ . . k3.J!Lnas pnzy~ośc1 1 rueporozumme1a z kobie-

23.05-24.00. Wieczór taneczny w wyikcmaniu - ~~Kl'>PENHAU-A., .Mlizyka lipel-eikowii, _, ••• ,.. ••••••• lllil •• llllirl fam1:' Marynarzom i osobom mającym styczność 
małej O!'lkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- MONACHJUM. Wesoły wieczór. • M !!li -~ z morzem zaleca się osbro:tnolć. Od gocfz. ·1s:Cj 

· rżyńsk!ego. ·- 1 • • B'.EROMUENSTER. ~Pieśni z , całego &lvfab. do· godz, 20-ej iprzetywać będziemy miłe w:uu-

HAMBURG-FRANKFURT. „Wesoły lot". N1·es·c·1e pomoc szenie rpsychiczne, oczekuje naa powodzenle .. te-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. RZYM. Recital śpiewaczy, wamzyskie j zaintere1owanie polityk~ i tycięip 

MONTE CENERI, ,Koncert Mozartowski. KRóLEWIEC. Wesoły wieczór. • społecznem. -
RYGA. ,,Las w muzyce". WIEDEN. Koncert symfoniczny z udz, pia- na1b•1edn1•e1•szym Dziecko dzi§ urodzone - energiczne, wesofe, 
RFUKSEtA FLAM. Koncert symfon, nisly Mauryceito Rosenthala, sprawiedliwe, nadaje się do zawodów pra:ktycz-

R1t~~~se1:!~~S, „Król Dagobert" - opera fil1:A~~~J~erii~~~~~r~~~uńskie. llllllll!!llllllllll!lllllilllill!lllllll!lllllllll\ill\lll\li!!!ll!ll!\Hlli lll!llliliililJ' ll~c:., dob.roduszne, ~kłonne do entuzjazmu, koch-
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sensacyjPa 

go z kolegów, z którym przyjaźniłem Pewnego dnia dowiedziałem się, 

! się w czasie mego pobytu w Berlinie. że inżynier ukończył swój wynalazek i 

l Zwierzyłem mu się ze swego kłopotu. że ·zamierza oHarować go Państwu. Wy 
Odpowiedział mi, że to drobnostka. On dałem odpowiednie polecenie kierowni-

1

, sam cierpiał kiedyś na chroniczny brak kowi klubu i dnia tego Jerzy Relecki 
gotówki - a teraz ma tyle pieniędzy, przegrał u nas siertemnaście tysięcy zło 

I ile tylko zechce. tych. Zaproponowano mu aby miast 
: Pożyczył mi kilka tysięcy i obie·cat pieniędzmi - zapłacił nam dług wyna-
1 wrócić za tydzień, aby mi powiedzieć lazkiem swego ojca. Jerzy odmówił. 
1 czy znalazł co dla mnie. Istotnie wrócił Tak upłynął cały dzień. Zrozumiałem, 

- Proszę niech pan siada - gtos Dr. Walewski zbladł jeszcze bar- za tydzień i zaproponował mi pracę dla że Jerzy dotrzyma słowa. Wziąłem to 

doktora Walwskiego brzmiał martwo. dziej. jednego z państw ościennych. Pfi~ząt- na serjo i tego samego dnia w nocy 
- Dziękuje! _ Ja. kowb odmówiłem. Wówc7.as on zaż:ldat sam zakradłem się do gabinetu inży-

Wzrok dtektywa badał mimikę twa- - Gdzie są plany promieni śmierci?! zwrotu pożyczonych mi pieniędzy, z ni era.„ 
rzy dr. Walewskiego. Żaden skurcz Dr. Walewski bez słowa wyjął z których nie miałem już grosza. Zagro- Na czoło doktora wystąpiły małe 

mięśni nie uszedł jego uwagi- _ szuflady teczkę na której widniał na-I zit mi licytacją domu. Po długich tar- krople potu. 
Spokojnym głosem rzucił: pis: Promienie Śmierci. gach i wahaniach zgodziłem się. Wyko- - Nie będę panu opowiadał szczegó-

- Pan doktór wie poco tu przysze- Milcząc wręczył teczkę detekty- nywałem różne polece_nia p~zez ,s~eść łów - dość że pierwszy raz w życtµ 
diem„. wo~i. latb .. P~le.gaty ?ne ~o. w1ęks~eJ ~z~sc1 n~ zamordow1~t~m człowiekad. Sbam,k temk i 

Dr. Walewski drgną!. Przez twarz Fred Baker rzucił znowu pytanie. ro iem~ ~naJom?sci ~ po rze UJącyrm oto rękam • J.':zuc::Hen:i się o . iur a i .·u 
przeleciała mu łuna krwi. · · _ Na czyich usługach P"Il się znaj- gotówki oficerami WOJska, których za- memu przerazemu uJrzałem, ze prom1e-

Drżącym trochę głosem odparł dowal? " I znajamlałem z owym kolegą„. ni niema. Uprzytomniłem sobie, że po~ 
krótko. _ Pozwoli pan, że nie odpowiem na - Czy on jest w Warszawie? ··- pełniłem zbrodni~'. nie .osiągając żadne-

- Wiem! to pytanie _ odparł doktór. I przerwa.I detektY'Y·. . . ~ celu. Po c~,w1h uciekłem. Nat~ch-
!)r. Walewski zrozumiał, że zapie- - Od jak dawna pracował pan w 1 . - Nie. Pr~yJezd~a .co Ja~iś cz~s. Do miast PO. przyJsciu do domu skomumko-

ranie się niema najmniejszego celu. Sko tym fachu" piero przed k1Iku m1es1ącam1 - ciągnął wałem się ze swym zaufanym i ku zd~-
ro detektyw przyszedł, to wie poco. _:_·Sześć' 1at' dalej dr. Walewski, kolega mój polecił mieniu dowiedziałem się, że Jerzy Pl.cl,-

Fred Baker postanowił zrzucić z sie _ Co było ·przyczyną? mi ~a wiązać kontak~ z inżynierem Re- ny promieni śmierci przyniósł. Natyc4-

b. · · · t 0 od eh ·1· gdy 0 t dl h" t . 1 J ,1. t leck1m. Przyszło mi to dosyć łatwo„ miast voleciłem je przynieść do siebie i 
ie cięzar gmo ący g wi i . - ' .o ug~ is.ona. es 1 pana 0 gdyż córka moja znała syna inżyniera. począłem je badać. Odrazu zorjentowa-

~~~~~~ł. w biurze numerów nazwisko me znudzi, opowiem Ją panu, Aczkolwiek rozumiałem podłość mego łem się, że do planów potrzebne jest 

_ Pan jest ojcem Gisi? _ spytał. - Słucham! postępowania - począłem ją nama- uzupełnienie. Na drugi dzień dowiedzia-

Doktór Walewski znowu drgnął. Dr. Walewski cichym głosem za- wiać, aby zaręczyła się z młodym Re- tern się o samobójstwie .Jerzego. lJprzy-

Twarz przybrała barwę koloru piasku. cząL. leckim. Wkońcu dopiąłem swego. Gisia tomniłem sobie, że jestem mordercą 
h - Sześć lat temu po śmierci mej została narzeczoną syna inżyniera. Od dwu ludzi. To spowodowało, że załama 

- Tak - odparł cie 0
• żony zostalem sarn z córką. Praktyka niej dowiedziałem się, że Jerzy często łem się. Postanowiłem zdobyć jeszcze 

Detektywowi zdawało się, że to nie lekarska dawała mi bardzo niewiele. Za grywa w karty. Poleciłem jednemu ze brakujące mi notatki i wraz z córką \V.y 
doktór Walewski mu odpowiedział. życia żony czerpałem pieniądze z jej swych zaufanych agentów założyć klub jechać zagranicę .. Wszystko mi się nie 

Głos, którym potwierdził pytanie de prywatnego majątku. Ze zgonem to gry i wciągnąć tam młodego Releckie- udawało. Począł prześladować mnie 

tektywa brzmiał tak tragicznie, że fred źródło dochodu urwało się. Byłem przy go. I to pociągnięcie udało się. Kilkakrot nieznany dotychczas pech. Dziś zamie

Bak~r mimowoli spoj.rza_ł nań z współ- zwyczajony do wystawnego życia - i nie poz~oliliśmy .mu wygrać większe! rzałem palnąć sobie w łeb. Zrozumia· 

czuciem. Otrząsnął się Jednak. I nagle stwierdziłem, że . mam żyć za 500 sumy pieniędzy, co spowodowało, że I łem jednak, że policja baciając przyczy~ 
Uprzytomni! sobie, że rozmawia z zfotych miesięcznie . .Począłem szukać młody chłopak stał się stałym bywal-1 nę samobójstwa dotrze wkońcu czem 

przestępcą, nie z człowiekiem, który I możliwości wynalezienia nowego źród-1 cem naszego klubu„. I bytem. A do tego nie chcę w żaden 
jest ojcem kobiety, którą on kocha. la, z którego mógłbym czerpać tyle pie- Dr. Walewski nalał sobie wody, wy sposób dopuścić, 

Suchym głosem pytał da1lej. I nięd.zy - ile mi hęd'zie potrzeba. W _tym pił kilka łyków i po chwili ciągnął da-
- Kto zabił inżyniera Releckiego?. czasie ' spotkałem w Warszawie jedne- lej. 
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STRESZCZENJe POCZĄTKU POWIESCI. -Strasznie źle spałam ... - tłumaczy- miejscu rozgrywały się w nocy tal{ u- Robert, usłyszawsiy hałas na dol1D 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- ta się - Miałam dziwaczne sny .... A te„ piorne sceny?„. zbiegł czemprędzej i od Grzegorza do-

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym raz nie mogę podnieść głowy... Taka W sieni zetknął się ze Stasią. Była wiedział się co zaszło. Nie namyślając 
~0a~~luta~~!~;;o~·· nfa~~:cb~t~~~:e~~~mf1j~~ ciężka.... blada ,i zmęczona. Żalita się również na się, oczywiście, ani chwili, podążył z~ 
lita". On Jest synem kamerdynera. ona _ bra- Robert skinął ubolewająco głową. silny ból głowy. nim w pogoń. Tomasz miał silne nogi. 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kor,ba się Wiedział doskonale jaki był powód tej ' Robert zrozumiał... Biegł jak lekkoatleta. Robert dwa rnzy 
potalemnie w Pięknym tancerzu. lecz on nie ociężałości, ale nie poruszał ej sprawy., Krzewicki uśpił bezwonnym gazem wypalił z rewolweru, lecz Tomasz u-
zwraca na nią uwagi. - Panie Tomaszu„. Kupi pan proszek: nietylko Julitę, lecz całą' służbę, aby nikt ciekał takiemi zygrnkami, że trudn obyło 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada od bólu O'łowy„. I się nie domyślił o jego tajemniczych •,Jrak należycie wycelować. nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna "' 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- - Dobrze, proszę pani... 1 tykach nocnych. Co to były za praktyki Na rogu stała taksówka. Szofer stal 
cerki, przyłożył ucho do obnażone! pler:;I l o- Robert zszedł na dół. W pałacu byto - tego narazie nie wiedział. obok na chodniku, paląc spokojnie papie-
znaJmll, że tancerka nie żyje. Na. lei ramie· cicho i spokojnie. Przez szyby w fron-

1
! Trzeba było uzbroić się w cierP1.i- rosa. Zanim zorjentowal się w sytuacji, 

nlu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. t h d · h d · ł · d ść · k ć T · t t t · Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka owyc rzw1ac w z1era o się ra osne i wo i cze a „„ omasz nacisną s ar er i maszyna ru-
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość słońce. Ktoby pomyślał, że w tern oto szyta naprzód. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Ro·d·l•ł as - Stać!„. Moja taksówka! -- zawo-
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. • • łat szofer. 

Grzegorz Lubow. wezwany do martwe!. (Z "' 4 Ale Tomasz nie zważał na nic. Wal-
uJrzawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu ~O§f:i.,a pr~~~ R1i081.0 czyt o swe życie. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- '9 lhneJ' taksówki w pohliiu. nie było. snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Korzystając z pierwszej wolnej chwili kich drzwi z boku, prowadzących praw- Opodal nadjeżdżała tylko pusta dorożka. 
ioma tancerka .została w podstępny sposób za- Robert wymknął się z pałacu i po:;icgł dopodobnie do komórki. Robert wskoczył a za nim Grzegorz iła-
mordowana. przedewszystkiem do Grzegorza. Byt - Chciałbym z nim pogadać, ale 11a mentujący szofer. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząc-y śledztwo jeszcze w domu. Przyjaciele uścisnęli osobności„. - rzekł Robert - Mógłbyś - Pędź pan za tą taksówką! - za-
w tel sprawie, stale wobec nierozwiązalne! za- sobie mocno ręce.. mnie tu z nim zostawić sam-na-sam wołał Robert, przynaglając dorożkarta. 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~(rasnowska . _ Człowi'eku, co si'ę z tob"' dzi'e,J·~ ? .• ' k lk ? Al · b ś ·1· ! N' · ł i· Jest spadkob1erczynlą wielkie! fortuny, pozo- . . . . : . ·, ~ przez i a minut. - . e ze Y my go przegoni t „. te za u 
st~wlonei przez Jel oJca, „hrabiego Krasno:w· - zdziwi.I się G~zego;z - Gd~1e Jestec; f elek nic nie odparł tylko podniósł koma!... . . • . . 
s~1ego, któ~y zginął w RosJ1. v.:raz z żoną. Pie- Czemu me dałe.s z~a KU o sobie ?„: się z krzesła. Młoda kobieta również Dorozkarz świsnął b~tem, kon zJezyt 
n1ądze, złozone w banku •!l!Jta ma o~rzyma~ Robert opowiedział mu szczegolowo I l k · I się w podskokach. ale me mógł wytrzy-
w. myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- dzieje ostatniej nocy. Grzegorz ni~ wysz a z po OJU'. mać konkurencji z motorem. dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- . . • - Czy drzwi otwarte? - zapytał, 
snowskl przed śmiercią wręczy I testament ojcu chciał popro~tu. temu w1erzyc. Robert, wskazując komórkę. - Dawaj pan! - wrzasnął Robert, 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może - Jak w1dz1sz - zakonczył Rt)bert j . _ . przejmując lejce z rąk dorożkarza - .la 
się już t.akie.rni sprawami zajmować ze względu\- wpadłem w samo gniazdo zbrodnia- Ter.az dop1ero,re.lek spoJrzat na Ro„ d 1 1 ó k b t k t h go wezmę o ga opu„ .. na sw J wte . przeto sprawę te u!ął w 1;we rzy„. Mógłbym już dzisiaj sprow1dzić I er a I pars ną ~m1ec em. Sciągnął koniowi cugle i zajechał mu 
ręc~ miody Grzeg.o~z. . tam policję i kazać ich wszystkich zaa- - Czego się śmiejesz?„. ·- zdziwił batem pod żebra. Szkapa skuliła się w 
l·t aKd ranemkpollcióa odn:łlazła .Prawdziwą Ju. resztować ale wątpię czy to odniosicby się detektyw. kabłąk i· tak podskoczyła, z' e dorozz· ka o 1 ę rasnows ą, kt ra w stanie nawpó!prz:v- • . , ' . ' 1 • • ..l 
tomnym leżała za miastem. Julita potwii:?rdzila. skutek. Mam Jeszcze za mal o dowodów - A no.„ bo tak śm1eszme wyglą „asz mało nie wywróciła się wraz z pasaże-
że Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, lecz w ręku. Z nimi trzeba postępować o- Zupełnie jak tamten ... w tej komorze! rami. 
Jednocześnie osk.arżyla Grzegorza o to. że o~ strożnie .• Chciałbym jeszcze tam tr01.:hę _ Dobra, dobra„. No, wychodź... _Wio!... wio!„. _rozlegały się pod-!a właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną" powąchac.„ Dlatego też musisz tu ttzy- . • . 
ie! )llalątek. Grzegorz jest zdumiony tern! ze- ć d . T f elek zatoczył się pod scianę. I~o- niecające okrzyki. 
znani am~ I tv.:ie11izi, że to !rtamstwo. Nast.ep- ma moc~o pra ": ziwego . omasz'.l.„ bert otworzył drzwi i I?Omógt mu wyjść Taksówka pędziła coraz szybcie i po 
~ego dnia Julita cofnęła zeznania, komprom1tu- - Bądz spokoJ11y„. Odwiedzam go co na schody. Teraz zostali sami w po- wąskich, krętych vliczkach. Narazie by-
!ące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami dziennie„ .. Ten łotr nic nie rozumie ... k · to 3'eszcze o tyle dobrze, że 0 obert nie 1 nerwową cbombą. p t · · k · ł b OJU. , ~ 

W d d t . d G a rzy na mme, Ja os10 na arometr„. - W każdym razie uważaj - zwro tracił jej z oczu. Widział jak kołowała, ro ze powro nei do omu rzegorz nat- . . . . . ·" knąl się na taJemniczego „lekarza". którego - Trzeba będzie z. mm Jednak poga- cił się Robert do Grzegorza -- Ja tu z skręcając raptownie na rogach ulic. 
chce oddać w ręce policii. lecz dowiaduje ~11; dać„. - zadecydował Robert --- Od nie- nim będę gadał, Stój przy drzwiach i - Dokąd on tak pędzi? -- myślał 
o~ nadko!11isarza Lisl<kieg~, iż rzeko!"Y~ zbrod- go możemy się czegoś dowiedzieć„. On nikogo nie wpuszczaj! Robert - Czyżby do Krzewickiego?„ .. 
niarzem iest prokurator Piotr Czybirsk1. zna tajemnice pałacu Krzewickiego... Grzegorz zająt wyznaczony poskru- Jeżeli przyjedzie przede mną. wszystko 

W domu Grzegorz zostaie list. w którym - Więc można go wziąć na spytki... nek. Robert zblizył się do komory. będzie stracone ..• Powie mu prawdę, że anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", J k l • ') • · db' · · 'ć umnria sle z nim na S2'óstą wieczór w ·,arze a myś isz, może go tu sprowadzic. Drzwi zamknięte były na rygiel. Odsu- zosta1 uwięziony i o 1erze m1 moznos 
„żaby". I - Nie, t~ byłoby niebezpiecznie ... nąl za~uw7. . . dalszego szpiegowania Krzewickiego„. 

Tam Grzegorz dowiaduje. się, że zamordo- W drodze moglby nam uciec.„ Wolę do Sufit c1emne3 komory stanowił po- Ta myśl rozzłościła go do tego stop· 
w~na na ~anci~gu kobieta nazywa się Marta niego pojechać. · chyly dach z matem okienkiem. W pier- nia, że ściągnął lejce i osadził n <•miejscu 
Wild, a ta1emmczy „lekarz.", znany w świe~i~ Wsiedli do taksówki i udali się z1 wszej chwili trudno było odróżnić coś- konia, wskazując jednocześnie du jakie-
przestępców pod przydomkiem „<Joryl", byl 1e1 . . . . k 1 · k t k . n b t kochankiem. Robert nie chce wymienić swego miasto do ~n.1esz~ama znaJomeg~ Rober- o ~1e w g~s ym mro u. L,o er za- goś prywatnego auta. 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc ta. Był to Jednopiętrowy, drewniany bu- pahł latarkę 1 krzyknął: - Ścigam niebezpiecznego banJytę! 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. dynek. Robert i Grzegorz udali się na - Grzegorz„. Do mnie!„. - zawołał Robert - Nie, mam innego 

z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi pierwsze piętro. Otworzyli drzwi i we- Grzegorz zerwał się na równe nogi. wyboru!... Pędź pan za tą taksówką!... 
zar;iąż za star.ego zwyyod.nialca, Fi!ipa Batożk~. szli do brudnego pokoju, zawalonego - Co się stalo?! w aucie siedziała jakaś starsza jej-
ktory znęca się n~d nią 1 ma~tretu1e w straszh· 1 gratami i pościelą. Przy stole siedział - Komora pusta!... mość, która wszczęta rwetes, lecz !(o-wy sposób. Batozek, pozostaJący w stosunkach . . . . . „ w· T ' . kł?' b • 1 f z tajemnicza organizacją „Krwawy Trójkąt", Jakiś drab o ponurem weJrzemu 1 popJJał - 1ęc omasz. uc1.e . ert nie zwraca1 na to uwagi i nag i1 f'ZO-
star~ł się ongiś o względy Julity, k-tóra J!o od- bladą herbatę. Przy kuchence, miesz- - Tak!„. Tu lezą Jeszcze zerwane fera do pościgu. Szofer nie chciał po-
trącił:i. T~raz nawi~zał z n_ią stosunki i spoty· czącej się w tym samym pokoju, stała powrozy!.„ czątkowo usłuchać rozkazu Roberta. lecz 
kal się z nią w swe1 !!arson1erze. młoda kobieta, mieszająca coś ły,żk~ w Rober twybiegl na klatkę schodową. ujrzawszy rewolwer w jego dłoni. nie 

Pewnego dni~ B:i-tożek urządził w s· "."h a· żelaznym garnku. 
1 

Pelek stał, trzymając się poręczy. namyślał -;ię już ani chwili i ruszył i.el-
• p11rtamentach w1elk1 bal, na który zaprosił Ju· s ~ l k kf D b t f l kl w· ' ń ' ktl litę oraz prokurafora Czybirskiego. -: ~rwus, 1 e e „. - rz~ L,O c~ ' - e e .... - 1ęz1e ucw „.. nym gazem. 

O rl . d gd g ś . h . 1. . wyc1ąga3ąc rękę w stronę 3egomo5c1n. Paser skrzywił się i wymamrotał coś Teraz Robert byt już pewny zwy..:ię-czwa ei na ranem, y o cie c cte t stę I • d t l Cóż t k' . . t T d ł · ] 'lk k t pożegnać. ni!!dzie nie można go było znaletć, s1e zącego przy s o e - es a 1 z 1 mezrozumialego. s wa„. omasz o wraca się {: a ro -
Dr~wi gabinetu ?yły :i:amknięte .. Wyważono ie. troskany?„. . . . . _ Słyszysz?! _ wolał Robert, potrzą- nie, a widząc mknącą za nim masz1 nę, 
~owdas znalez10no Batożka .siedzącego prz)'. :Felek pokiwał głową i pociągnął l: .\ sając nim na wszystkie strony _ Gadaj zwiększał ćiągle ~zybkość. 
bmrku z rewolwerem w praweJ ręce. Z prawe1 herbaty ÓŻ ś · b'•?I ' Ludzie przystawali na ch:)dnikuch skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur· • . . . _. C e Z mm. zro li . . ' .1 ' 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- . - A schlał się. znowu i dlatego taki _On tu Jeszcze dziś był!... Sama mu obserwując to dziwaczne zjawisko„ Naj-
ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie __ pytajcie memrawy na gębie„. - wyręczyła go przecie obiad dawałam! _ wtrąciła ko- pierw pędzito auto, w którem siedziat 
?ikoi!o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko kobieta, stojąca przy kuchni · - Rady bieta. tylko jeden pasażer, a za niem mkndo 
1akgdyby wskazywało na to. że Batotek popeł- sobie dać z nim nie mogę Pije na umór w . d . o b' ł drugie w którem siedział szofer i p1sa-nił samobójstwo „. . . mię zyczasie rzegorz z ieg na . 'd b d . 1'::k d'''1'e 

· n b t t · t k · · dó• N l' tk t · · d l zer po o ny o pierwszego ~ ,.. Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, ~o er po ozy mu rę ę na ramie'- . . i. a u icy na ną się. na Je nego z o- k 
1 d 

um iera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- - Felek... Co się z tobą dzieje? ... katorów. . rop e wo y„. Nkit nie rozumiał c0 się 
rr:ietn.ik, w którym jest opisana tajemnica życia Spójrz na mnie!„. - Czy nie widzieliście tu przed chwi- stało„. . . 
Hanki. 'ł'elek odparł się plecami o poręcz lą takiego jegomościa z baczkami? . A Tomas~, zdaJąc so?ie sprawę ~ !ego, 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- krzesła, spojrzał na Roberta i jakgdyby - Przed chwilą słyszałem, że z da- ze. na ruchliwszych uhcach trudnieJ • b~-
'::iu'z~~~~r~0m~r~~~i:~~i~r pod groźbą rewolwe- nie słysząc co się doń mówi, odparł: chu ktoś zeskoczył... dzte mu man.ewr.ow~ć, ~bac~at .umy'.Slme 

_ DaJ· nu· P"'·n·i'erosa bo mt' si'ę chce _ Odzi'e?. ... w boczne ~hcz~i, kteruJąc się Jednak w Grzegorz wraz z Robertem udają się na po· ...,., st on Al Dó 
szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają się palić... - Na podwórzu„.. r ę p ed ~ z .. : d . 1 l ł 
jako monterzy i znajdują pos7.ukiwaną maszynę Robert poczęstował go papierosem. Grze'gorz, nie pytając już o nic, za- - rę zeJ, prę zeJ„:· - przynag ~ 
n podwórzu pałacu niejakiego KTZ"'" ·~'dego, Felek był dawniej paserem i kumał si<; wrócił momentalnie i skierował się w Rob~rt szof~r~. - . Musu!1y. go ~ogomć 

Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od ze złodziejaszkami, a potem - jak trze- stronę podwórza, lecz W tej chwili ktJi W C!~gu naJbhz~Z:V~h pięcIU mmut, W 
którego dowiaduje się, że prokurator Czybirski ba było _ oddawał ich w ręce polkJ'i. runął nań z taką siłą, że nie mógł utrzy- przeciwny~ r~z1e+ Jestem stracony.„ 
został zamordowany. Zbrodniarze chcieli' zabić Panie me ak prędko? hamo Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- Stąd jego znajomość z Robertem. mać równowagi i padł na ziemię. w na- - . . • . -- . -mując Czybirskiego za jego sobowtóra. - Jak tam mój więzień? ·- zapytał stępnej sekundzie zorjentował się w sy- wała go JeJmoś~, siedz.ąca na tylrieJ ław-

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- Robert ,siadając przy brudnym stole - tuacji, lecz byto już zapóźno. Tomasz ce = w.owod~Je pa~ J~szcz~, katastrofę! 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- Żyje jeszcze? podniósł się o utamek sekundy wcze- . . iech się pam me bo.i.„. ·- ~spa-
dabniaj ąc się do niego, poczem zajął jego miej- - Żyje„. - brzmiała krótka odpo- śniej i wybiegł na ulicę. ~a.Jał Ją Robert. - Za chwilę będziemy 
sce w pałacu. wiedź. - Trzymać go~ - zawołał Grzegorz JUZ u celu. 

Po nocy niesamowitych przygód Roberf zo- _ Gdzie go trzymasz?.~ biegnąc za nim. 
staje wezwany zrana przez Julitę, która leży - Tam.... - Trzymać!!! - powtórzyła zgraJ'a (Dalszy clątt Jutro) w łóżku z zimnym kompresem na sł~c. łlJł 

Peiek skinął głową w strono mrilef: uliczników, biegną<.: za Tomaszem. 



O czem powinna 
wiedzieć każda 

młoda 
d. z i e w c z y n a 

cJlaSa 

„Nie martw się'" nekh1m. 
„tdarza ;ię to wielu młodym dziew
nynom. Niera:i: poraruajl\ one ataa. 
rzeczy postęplljąc niewłaściwie". Ona 
wiedziała że odgadłam przyczynę jei 
sawstydzenię. Rozszerzone pory, Wl\fl'J' 
i ziemista. żółta cera przycz)'?iały się 
do tego, że czuła aię up9lledzon\. 

„By pozbyć się całkowicie wsz~lkich 
wad cery-rozjaśnić, wybieli6 i uplę
~uyć skór~, istniej•· jedeli, jedyDJ 
łatwy, niesko1t1płikowaa1, 11.ieko.ztow
ll7 "przepis. Kup dztł feszcze tub• 
xn11komitego Krel'll\l Tolialo0t kolónl 
białego (nie tłustego). Sto1uj &'O eo 
rtino pr:ied pudrowaniem się. Jego 
eenne składniki oczyasczające. wzmac
niające i ściągaj4ce, działają mal!:icznie 
na najgorzej wygl11dającl\, 1kÓrfl l cerę. 
Będziesz llachwycona swym nowym 
powabem w niespełna 3 dni•. 

Ten proaty przepia pnynió1ł upta• 
gnion11 ulgę i szczęście niejednej mło
dej dziewczynie-jak • tem wiedzą 
liczne matki. Szcz•ilłw1 wya.ik jc1\ 
i'warantowany, lub pien11\dze zoata(ą 
twró.:tme. 
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IOKTOR 

·H. SZUMACH BR 
·.CHOROBY SKóRNt I WfNfRYCZNl' 

Piotrkowska 66 
teL 148.•62. 

Od P-1, od 5-P pp„ 
w niedziele i łwłeta od 10-1. 

ORYGINALM'PROJZKI 
J~NO:.. 

. NERVOSIN" 
aJltLW. ll!łffP 
&NAM)$A8,_, 

sKOGUTKIEM 

ŻĄOAJCIE OAYGINALNYCM PROIZKĆW 

E ?N.11A8R. Ko Ci u T E K 
S PA,1% E DAJĄ APTE~ł 

Dr. Feldman 
AKUSZER CilrłEMOLOG 

Mieszka obecnie 

.Kilińskiego 113 
\a.AWROT 41) Telefon 156-77 

DOI\ TOR 

W. ŁAGUNOWSKt 
SPEC. CłłOROB WENERYCZNYCH. 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH, 
(Gabinet Roentgeno· i światłolecznicz~· I 

Piotrkowska 70 'rei. 181s8~ 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-el do 2.30 pp. i od 6 ~o 8.30 wiec 7 

·v niedż. i świeta od to r. do 1 PP 

Do wiadomości I!! 
Zawja,<laimla się, te miany speeJalny 

• 

Zakład <Ila ·lecznlczoi Ortopodll w to
dzl, Wólczańska 10, sławneao w całej 
Polsce ortoped. Spec. Dyr. J. R,,apat>orta 
dla chorych na rupture (przepuklinę) 
oraz różne kalectwa . I ułomności ciała 

- u mężczyzn, kobiet i dzieci przenie· 
siony został z dniem 1 kwietnia r. b. 
na uL Zawadzką 8, frQilt I J>. tel. 221-77 

Uwaga! , Chorzy na ruptury!!! UwRga! 
Tylko w tym Jedynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 
ul. Zawadzka 8, który istnieje 30 lat i uznany został przez wielu WY· 
bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuie sle naj
lepsze, najradykalniejsze specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban• 
d~e. które wstrzymują z naJwlęksnm skutkiem najzastarzalsze I nal~ 
niebezpiecznieisze ruptury u mężczyzsn, kobiet i dzieci. Specjalne ban
daże ortoped. na ruptury powrotne po przebyte) operacJI. Bandaże or
toped. :PQ operacji ślepej kiszki, na obniżenie fo!ądka, wnętrzności Itp. 
Dla chorych na skrzywienie kr~gosłupa (garby), grutlicę kości spe
cjalne lecznicze gorsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, o 
raz na płaskie bolesne stopy (t>latfus)wkladkl ortoped. podług fonn gip 
sowych z najszlachetniejszego metalu. 
D 1 a am p ut o w a ny c h sztuczne n o g I I ręce (t1rotezy). 

Liczne podziękowania chorych dają nalłepszą 
gwarancJę, te Zaklad orfop. uł. Zawadzka 8 za· 
sługuje na wszelkie zaufanie tiod względem sto· 
sowania naiskutecznieJszych bandaty dla cho·' 
rych na ruptury j leczn. aparat.<1w ortopedycznych. 

Ortoped. Spec. 

3. Ra1tGDOrl 
ze Lwowa 

·DOi<TóR 

Reicher 
SPECJALISTA CłJORClR !:;t<\°lR· 

NYCH, WENERYCZNYCH I SEK· 
SUALNYCH. 

POWR6Clł'.. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8 - 11 rano I ot! ~ 8 
wlecz. w niedziele i świeta od \I I. 

DOKTÓR 

KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUAL.NYCH 

wenerycznych I skórnycb 

Andrzeja 2 1e1 1:n-2s 
przYJtnuJe od 9-11 i od 6 8 wlecz. 

l ~!!"~~I~~JW~J~ Gł6wna 9. tel. 142-42 
Priyfmui11 lekarze we wszystkich 
speclalnośolacb. - Analizy lekarski~· 
zastrzyki. Roentgen. lampa kwarcowa 
· Stacja zapobiegawcza 
czynna całll dobfl. PORADA a ZLOtr.. 
~----~-·------ ~- -- . · ~-

JĘZYKA polskiego, korespondenci! i 
rachunkowości szybko i gruntownl-e 
wyucza rutynowany nauctyciel. Star
szych specjalną skróconą metodą. Wól
czańska 29, m. 1, front, parter. 

&6d-, Zawadzka 8 IO ZLOTYClf m!eslecznie urzędnikom 
front I P• tel. 221·77 na wyplate konfek~Je. obuwie. bielizna 

przyjmuje od 9-13 i 15-19. manufaktura. firankf Char!. Piotrków· 
UWAGA! Chotzy zamiejscowi znaidą pobyt ~ka ?t7. o(ldwórze. 
z utrzymaniem i .stalą opiekę w Zakładzie. URZĘDNIKOM NA RATY! Bleganckie 
Ubezp. w Ubezp. Spoi. rówhiez przyjmuję. damskie płaszcze. Różne jedwabne, 

ilimiH•••••=••••••••••••••••••••llll wełniahe i d<J prania towary na suk-ill!lllllh hic. Biały towar, obrusy1 kallY. kołdry 
DR, Ml!D. chodrtlki damska i męska bleliz)\a, 

TAUBENHAUS g~~;Qi~, k°!i~~k~::o i4~leca Leon ~~s 
POTRZEBNA praczka i słu~ąca do 

(Specialnośc - psy do.n1-0weJ CHOR. KOBIE.Cf I AKUSZERJA pralni ul. Kamienna 12_. 28 
Wyjazd do chorych zwierząt, 

Choroby zwictfZłll 

H. L~katoz weterynat'yj"y 

MmYMILJAn A. RE I c H 

przyjmuje codLiennie ód 9 oo 1 z· I k 11 PRACZKA potrzebna na wyjazd, zna· 
i od 4 - 'i p. p. 2 e rs . a . ' jąca dobrze chemiczrte i białą blelizrtit. 

DOKTOR NAWROT ta, 2 p, 'tel 17S·77. " tel. 246-09• Wiad?mość: ul. Obornicka Nr. 3a W. 

T.Ep.A. Cen, leczn.icowe. Przyjmµję od 8-10 rano i 4-8 wlecz. Urbanskl. 28 

I - · DR. Mm. ODDAM na własność niechrzczoną Pói 

.......... kl s1>e~~J~~;ch~ho~~~l!O~~ji~;p~~ę·.::b. ' WIKTODRR'. MEM•LLE" R s Kry n" ska wf::I~~~t;o;\~~i,1~!. dtiewczyrtk~ 
Letnisko DO!lll wane Zawadzka 6 telef. 234-12 .-u • . . ~~~~~~~~gl~~~i~k~aN~.0 6\~b~.16'. 

. S-11, 2-4, 6-P wieci. CHOROBY REUMATYCZNE ;HOROBY Sl(ORNE I WENERYCZNE U piętro. 28 
2 pokoje z kuchńią blisko Łodzi. po- w nie'dzlele I świeta od s~I pp, ul. Sienkiewicza 40 f !'i ' (kobieb i ~ieet) , _______________ ........... 
if\danY las i wod:t· Oferty z wa• - - -- -- - - · --- - -· -- Tel. 146•11 Si .,,,1 •• .a w..... telef, NAjELEOANTSZE sukfiie ślubne i · ba: 
turtka~i pod „Letnisko'' do Adttlln. oo BUFETU Cyrku Staniewskkh po- ana ew11CZll .l'• 146-01 !owe w now.ootworzonei wypoty-
Repuh~1_kl. Z0-2 szukuie się natychmiast panienki oraz przp1z~~A'i~! iT~~;~Jl:eJ. i>rz,rimule od 11-ł 1 od 3-4 oo ool. cżalni ·Józefowiczowei, Brzezińska 11 

NA RAT b 
. . lt t „ 6 keln~!óW. Zgłoszenia na miejscu w ---···"-- u ADIOVOX do sieci z 3 lam""a~i zl front, I piętro. 2B 

y u rama 1 pa a z ow„r w bufecie '27 " " · • 
Bielskich i Tomaszowskich z rtailep- · 

1 
ZAKŁAD fryzjerski damsko - męski 135.- z 4 lampami zł. 180.- ~aty od POTRZEBNA zdrowa mamka ze świe 

szą robotą u Mendrowskiev;o, Nowo- POTRZEJJNY zdolny blacharz na ro- sprzedam okazyjnie, powód wyjazd, zl. 5 tygodniowo, Piotrkowska 79, w zem pokarmem od zaraz Nowoltliei· 
miejska nr. 5, od 6-8 wieczorem. boty samochodowe, Piotrkowska 189. Zgierska 162. 28 fJOdWórzu. 28 ska 3, m. 15. 28 

11 l.istopada16 {Konstantynowska) 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCłłl 

W rolach głównych asy aktorstwa poiskiegQ Aleksander Z"lwatowlcz, JUflosza St1u1owsk1, Igo Sym1 Władysław Walter i ittnt. 

Po_cz, o gtidz._ 12•eJ 

RAWKIEi A" J ó z .e·i,.,.„S~.C~h mi d I 
' p . . zacłrwyc!, olśni I wzruszy w artydt!ele reż. ~;t Neufelda 

Sienki:.~14~~~- •. o SPRZEDANY--- &·tos· 11 (flN STERN fiALLT VOM HIMMEL) Mówiony I Aplewany ~o niemiecku. 

Początek o godz. 4·e), _ 
w sob., nie dz. i święta o. 12 li ~~!~~~!~~: W Kr~łestwfe zabawek, groteska 

Zielona 2-4 
·- -- -~ . 

Najpiękniejszy . film sezonu 

I 

w 
Reżyser: STEF AN SZEKEL V - Muzyka: PA WEL ABRAHAM 
W roli głównej: słynna śpiewaczka OITTA ALPAR piękny HANS .lARAY tywłołowa ROZSI BARSON\' "tz ko-

. FELIX BRESSART · ... e "'' 
Przepięk·ny śpiew - Muzvka - Wystawa - Genjalna graf 

NADPROGRAM: Przepiękna S?:roteska filmowa w kolora~h. Dodatek aktual.noścl P. A. T. 

PPotnim~ zw~~szonych kosztów ceny· nadal ZNIŻONE. I seans - 50 I 54 - nastepne 54 - 8~ t t.09. 
OC!lł~ -~~z. 4 ,__~ S.Ob.®v• Jlię(i~el,e .0 ~. 12. 



ROT· WEISS PROWADZI 3:0 :.:!!!~~t~p~:!.g!!g~~~l 
t „ k Londyn, 27 kwietrtl.a. w m~czu en1sowym 2 Le-gj'ą warszaws ą ~ sobo,tę roizegrany został w obec-s nosci ckoło 100 tysi~cy widzów finał o 

• • _ertiu, 27 kwietnia. Po dwudńiowycb rózgr}l\ivłcach staitf W !!~Otkńnlu voktlzowem rtaH obie· p'lihat a'nl!iel:ski. 
~r~gt dzłe\t międz:klubowego spot• j meczll brz111ł 3:1) dla klubu berllttskf~.: eujący te'nislsta Tatłówski pokonał w . _ Po ·zafiętei wa1~e od~iosła zwycię-

k:a1ha t~1tłsoweg,o Leg1a (Warszawa) -
1 
go. _ . i d.woch setach Lttnda -6:2, 'i':S. <s!W:ó druzvrta Sh~ffleid Wednesday, zyvy 

Rot-Weiss ('Berlhl) rozpoczął się od z g p , V , tsrft HZ 1 ,„ •i•u ~ręz:aiąc faworyta. meczu \Y/e_stbro~w1~~ 
doublu. Przeciwko modej parze nieniiec Alb~'On, w stosunku 4:2 {1 :l~. Zw~c1ęs~1e1 
kiej Goepfor~ - Uenker stanęł~• para Każay· mo_ że wz1ą· .. c udział druzyme wręczył pUhar kroi ang1elsk1. 
polska Hehda _:_ Tłoczyński. Polacy Delegat PCISki grają po:ezątkowo b. słabo. Zwłaszcza 'W wyścigu kolarskim ~,Expre~sh'" Krakó\V-Tarnów-Kraków . . · 
Troczyński, znaJduJący się w wybitnie ! W dniu 12 maja roze,;ranv zostanie szym wyścigu zdolnościami kolarskie- na międtynarodowym kongresie 
słabej fortnie psułe wiele t>Uek. Pierw- ! na trasie Kraków-Tarn6w-Krak:Uw mi~ Niematy wplyw na liczne zgłosze- wychowlnie fi~yca!'nego 
rsze dwa sety kończą się też stos ko- ! d~ugi dorm::znY, Wy~ci~ kólarski redak- nia ma fakt, że dla zawodników ofiaro- , . Międzynarodowy . kon!!res wychowa· 

. · • un. I CJI „Expressu llLtstrowaneli?'o". · , wa110 szereg drngocennych nairrqd. Za- ,
1 
nia Hzyczne~o odbędzie się w dniach 30 

~0• łatwem zwycięstwem pary ntemaec I W wyścigu tym mo~ brać udział wod1-Ucy litenc]owani walcza; iak wia- ·1 czerwca do 1 lipca b.r. w Brukseli. 
k1e1 ~:2, 6:2. W trzecim secie walka je~t ?bok_ z~wo~nikó"". li.ce~d{)Wanvch tak,- dómo, o piękny sr'ebrny otlllar wędrow Na kongres ten wyjedzie z ramienia 
b. zazarta. Para polska gra już znaczme , ze me!Jcenciowam i mestowarzyszem. ny, ofiarowany przez redakcje .. Expres po.Js:kie; rady naukowej decent dr. Szulc 
lepiej, ulega jednak niemcom 5:7. · Przypominamy, że w roku ubiegłym su Ilustrowanego" oraz 10 nanód hono który wygłosi dwa referaty o stanie wy-

Dokończenie przerwanego w piątek s~nsacją tego w.yśclg~ stanowiło zwy- rowyd1. Dla pierwszego natomiast za- chowania łizycznego w Polsce. 
• c1ęstwo zawodrhka rhestowarzvszone- wodnika niestowarzyszonego orzezna-

spotkattia w singlu między Crammem a go Badania, kfóry nledczekiwanie zu- czorty został srebrny zegar znanej fir- Anglja zaprosiła 
Jiebdą byto niezmiernie interesujące. pełi1ie pokonał elitę szosowców stawa„ my szwajcarskiej „Omega" oraz 10 k" a:. ib 1 Jak wiadOtu6 Cramm wygrał w t>iątek i rzyszonych o wyrobionei marce. Jeste~ wr.rtościo\vych nagród honorowvch. polS l'Cn W ś arzy 
pierwszego seta 6:1. w identycznym I my przekonani, że i w roku bieżącym Zgłoszenia do wyścigu przvimowa- (m) Polski Zw. Wioślarski otrzymał 
stosunku \Vygrał on w sobote drugiego l za\Vo:dnicy nie?t?Warzvsz~ni odegra.ją ne będą tylko do dnia 8 maia. Zawod- j zaproszenie od organizatorów słynnych 

1 
• . 1 w naszym wysc1gu powazrla r'olę tern- nicy korzystają w Krakowie z hezpłat- regat Wioślarskich w Henley dla zawod 

seta żtlawafo się, ze nic nie stoi tuz na j' bardziej. że zgłoszenia naofvwaią ma- negó tioclegu oraz z posilku na oółmet- 1 ników polskich o wzięcie ~.dziaf1,t w tych 
l)r?eszkodzie'. by wy~rał on z łatwo- s?wo. Cłta~a~t'erystyczne. że zi;łosz~- ku w Tarnowie. I regatach, które odbędą się w czerwcu 
ŚCI<\ spotkaml. Jednakze Hebda zagrał 

1
. nia do wysc1gu „Expressu" naotywaJą Zgłoszenia przyjmuje osobiście lub j r. b. . 

w trzecim secie znakomicie, wygrywa-j ze ws~ys~k~ch dzielnic Polski. Z każde- r' .5miennie oddział krakowski .. Expres- PZT. chciałby wysl~ć na regaty te 
fąc go po zadęte) walce 9:7• W czwar· go .na11:nn1eJszego nawet zakatka zgla- ~u Ilustrowanego", Kraków. ul. Bracka 1 V~reya do słynnego bie~u. o n~grodę 
ł i b ł H bd ~ 

1 
. d I szaią się kolarze·, którzv w roku przed Nr. 17 oraz wszystkie oddzialv redak- ' Di~n:i;ods. Star~ ten uzalezmo,ny Jest od 

>Ym sec e .Y e a rown ez oskona- i oli mpijskim pragną popisać sie na na- cji „Expressu"„ opm11 PUWP i MSZ. 
ły, uległ jednak swemu przeciwnikowi j 
4

'
6
·w ten spOsób spotkanie zakOticzYlol Maks Baer PHYł~idża do Europy walc~::~!!:elil s~z:~~~~atJI 

s!e zwycięstwem Hebdy w czterech se/ mimo · prot~sht kobiet amerykańskich Czeski związek pifkarski or:)wadzf 
tścll 6:1, 6:1, 7:9, 6:4. Max Baer przyjeżdża do f..uropy. z-decydo\vat się mistrz świata na przy- już od dłuższego czasu pertraktacje z 

Wynik uzyskany z jedną z najlep- l Stany Zjednoczo1w musza na kr(Jtki j~cie podyktowanych mu dość uciąż!i- 1 Sowietami w spra\vie roze~rania . w Z. 
~ych rakiet światowych jest dla Hebdy I cz:.s zr~z:crn ·::a~ ze sw:eiro .ulubi~ńca. wych warun~ów. . . I S.~.R .. tlwuc~ . międz_Ymiastowvch s~ 
b, zaszczytny. l Mistrz sw1ata me daf się _nakłonlc do Popularnosć !3aera w ostatmch mie · kan ~1łkarsh.:11 pom1ę~zy r~orezent.acJą 
•••••lillllllllllllllll!llllll!l!illili.mlii!llilM• i zrezygnowania z tej podróżv. mitrto ty:. siącach wzrosła w sposób nieorzecięt- Pragi a re!Hezentacyincm1 zcspnłam1 

• · W M 1 &•&M i siecy .listó\v, w których j!O o to u.silnie nr i .przyb~ata rozmi~ry niei~dnokro~-1 Moskwy i Le~ing~:tdu.. . . . . . Szerm@ert:ze mistrzostwa l proszono. me rt1ebezp1eczne dla Jego ŻVC!a. Gdzie Pertraktacie te znaiduią Ste JUZ o-
j Nietnniej zmuszonv bvł złożyć w Się tylko zjawił , tysiące ludzi nomadzi I bemie w stadjum reiiliza;::ji, gdyż oneg-

pań W Warszawie I drodze tadjowej tudzież zar:>omocą fo się okóto niego, nie zrobił · iedneg("I daj otrzymał czeski zwirizek z ~osii pi-
(m) W dniu 5 maja r. b.odbędą się dzienników solen!le prżvrzeczenie, że kroku, by go 'hie sfilmowano. lub nie · sm~, w ~tór~ ~n piłkarze S1Jwiec~y zga

w Warszawie, w sali Oficerskiego Ka- również w Eur?ple . . bedzle, cbtlzienn!e zrobio.rto z nim 'Yywiad~. {Jlublone jego dzaJEl;C się ua propozy.;:je ~ZCL.hó;w ~ro
syna Garnizonowego zawody szermier- trenował. c'ónaimn1e1 _raz w tvgodnm potrawy stały się codzienna strawą a- P9nuią roz~gramc obu sbotkan w sierp 
cze pa1'1 o mistrzostwo Polski. Początek {:)rzez radio będzie mówił do swych rherykanów. · ńm roku bieżącew1. 
walk floretowych o godz. iS.,30. zwolenników w Stanach Ziednoczonych Korpus detektywów nieustannie jest Na. term.in tert nic. może sie jednak 

Zapisy do zawodów zostały już znm i co najważniejsze, rtle przy,viezie z só• ~ pogotowiu, by go uwolnić od obja- ~go_dz1ć związek ei!e?!':! . ~dvż nnj!epsze 
kni~te. Zawodniczki startować będą w h.:t europejskłcft kobiet do Amervk.t To wów entuzjazmu zwolenników. a nie-1 Jego zespoty uezestrt1czyc beda w roz
dwuch grupach eliminacyjnych, przytem ostatnie żądanie wvsunefa Woomens jedrlok:rotn.ie 3 do 4 razv w tvgodniu P.oczynający~h sic właśnie w tvm cza
cztery ttajlepsze z każdej grupy wejdą Sn ort Associacion, haiwieksza organ i- musi .Ba er zmienić swe . mieszkanie, by s1e rozgrywi\:ach o ouhar śrndkowo
do finału. Reszta rozegra turniej µocie- zacja sportowa kobiet w Amervce, któ- tylk'ó uciec przed swemi adoratorkami europejski, ~ reprezentacja Pra~i m;i-
s~.enia: co stanowi i~owa. cję. w progra- ra zagroziła Ba:rowi b~j.kotem 11.~ wr-1 i zbieraczami autogra.fów. jąca się udać d.J_ ZS:RR musi się sl~ła-
m1e mistrzostw Pcl~kl.. padek, gdvby s1e do tego żada111a the Biedny; sławny mistrz świata. dać z · naiłepszv.::11 piłkarzv cz·e~kich . 

Podział rta grupy przedstawia się jak za5! d.;, owat. Z mleszartemi ucztl'ciaml Wobec powyżgzego zwiazek czeski pro 
na~tępuje: sł piłkarzy scwieckh:h o rozegranie 

Oru\:la I: Adamiakowa (Lwów), tter- B.' 1·egl na! r" ·o"' dow· a . n· 8' prze1a1· tych spotkań w itlnvm terminie. 
cQkowa (Warszawianka), Duchówna (Po ł: 
lonja), Rowecka (AZS Poznań), Ryszfel- 1 , . h · p~ • 
dówna (POL.). Serini. (AZS W-wa), i Sro transmhowane ę~ą przez olsk1e Radjo PDIUS I f OrlińSki 
kowska (Śląsk). (m) Z piękną i nową koncepcją au- kierownietwo jeszcze nie ustalone. 

Grupa II: Doschtowa (Sok. Lwów), dycji sportowej występuje Polskie Radio zamiast zwyklej transmisji - specjalną walczyf 'będą w Łnd!I 
Oodzielińska (Lw.); Ooryńska (Warsza- w dniu 3 maja z okazji orga11izo\vanych audycję, która stanowić będzie dużą po W dniu 5 maja ori.ianizuią sekcje pkś-
wianka), Krokowska (Lwów), Laskow- w tym dniu narodowych biegów tla- moc przy organizowaniu tych biegów ciarskię IKiP. i łódzkiei Makabi wspólnie 
ska (AZS W-wa), Stanoszkówna (Śląsk) przełaj. · w całej Polsce i mieć będzie niewątpli- międzyklubo,we zawody pięściarskie z 
i Ornochówna (Polonja). W roku bieżącym ze względu na or- wie ogromn~ znaczenie propagandowe. udziałem szereJ!u zawodników zamiejsco 
· · ganizowa11e bjegi narpdowe \\'. catej W dni.u 3 maja, O godz. 16-ej do radjo wych i najlepszych pięściarzy łódzkich. 

Porażka bokserów Polsce - Polskie RacUo zainigiow~ł~i slucnaczy ' . przemówi prz7dstawicie~ Atrakcją tych zawodów będzie start 
• " PZLA zestudJu!ll "': Wars_zawie i zaprosi dwuch najlepszych zawodników stolicy 

włoskich W Pradze , , · , 015ręgo~e Związki Lekk~atle.tyczne do w wadze piórkowej: Polusa i Forlańskie 
w Pradze odoyl się !hec,: oięściar- Konft!rencJa dl!legat w składama sprawozdań o hczb1~ 8;tartują go. Obaj ci zawodnicy zakwalifikowali 

ski reprezenu.:_,rjnej drużvnv Pragi ~ PU\VP' 1 wł kl) · b t " h cy~h zawodników, z pwzględmem~m po się na mistrzostwach Polski w Poznaniu 
zespołem r~prezen1:u:vjnvm Whch . . •U 1 ąi W. sp r OW;rC działu ~a grupy: s~nJ_or~w. wybitnych do finału, który zakończył śię wygraną 
~rodlrnwych. Spotkani~ zakoikzy!o sit; ?1er"."sza konferencJa d'ełegató~ za"7?dmków, tnłodz1e.zy 1 !· ~- Po zapro: Polusa nad jego kolegą klubo\vvm, FoT-
dtuzgocącą porażką włochów w stosun Panstwowego Urzędu Wychowania Pi- sze~1~ - ze .w.sz:ystk1ch osmm rozgłośni lańskim. Obaj dawni wvchowanko,wie 
ku 2:I 4, przyc?.cm ~ecnal~ · w szere~rn zycznego oraz delegatów ~wiązkó.w Polsk1~g;o RadJa nada.tie zostaną odpo- Warty PO:zQańskiej! sta;rtujący obecnie w 
wypadków orzeczenia . . - sedziowskie sportowych odłrę~zi'e się w dftt~ 6 łtlaJa. wki.edrt1e spr,a'Y.ozdariia z . terenu. cały~h barwach Warszawianki, repre.zentują naj 
kre:ywdzify w:yraźnie zawodniilc6w wlo Na koflferen'Cil tej u~f~lorte będą w_y~ o. ~ęgóWi J?z1ek1 temu ?owJemy się, w Ja wyszy p~zio~. pięści~stwa polskie~o. 
skich. . . t~czrl_e P. u. w. r. ~ ~związkti 2 reorga- k1eh miastach odbywaJą S'lę biegi i t .. d. P~zec1wmk1em mLstrza Po,lski, Polusa 

Wyniki , po .. szcze~ólnvch walk. przed mzacJą sportu polsktl?gó. Po sprąwozdaniach prż~dstawlciel b~~z1e _w Ło~z\ ~es1zc,zyński,. a. pr.zec~w-
t 

. . , t . " . p (P . ) . . PZLft.< ze studj~ warszawskiego prze- mk.1em Forlanskiej!o - Wozmakiewlicz. 
s awi~J~ się nas ę_puJą .... o. u~ue ~~aga Kl!ro· WhiCY gtUp Ofl•p·1Jsk"1Cft mówi do zawodtnków, zgrupowanych na Pozatem or~anizaforzy imprez °' 1 zwyc1ęza na punkty Cumahego ....... ilhan Ili starcie biegów w caleJ· Polsce Zawod eł • • • • k' • · Y.k.g ą (P) d b kt b ~lk' K b . . . . .. . · - a1ą się Jeszcze za 1a 1ms przec1wm 1em . z o. ~wa pun Y ez wa 1 ..• ro Lista kierowmków _obozów ohmpu- mcy słyszeć będą to przemówienie i u- dla ChmielewskieJ!o Będ · • · 
(~) traci Jedy~e dw~ pu~ktv O[)uciaJ~c sRićh w pószcżególnycli gałęziacli spor przednie sprawozdania z megafonów lub dopodobniej Karpiń~ki i:;~r:~i;: ~:i~f!: 
s1.~ w spotkamu z L1on~t1tn. Chundela tu wyglądać będzie następująco: lekko- głośników zainstalowanych na stadionie walki z łocłziartinem ~a mistrzostwach 
b!J~ na punkty Cam~n;1ego, Kra! zw~- atletyk~: dyr. Szlachciak, piłka nożna: Po przemówkniach na dźwięk gongu, Polski i w ramach meczu Warszawa
cięza na punkty Ors1me1ro; P~osek b!Je I p. Kał\,l.za, w!oślttrstwo: .P· Długoszewski nadany ze .studja warszawskiego, wszy Łódź, były najładniejszemi sootkaniami 
tów,n-.c~ na pun_k!Y. Stross1ego. Relte~ , ~oks: mec. L.mk~, szer~1e.rka~ kpt. Seg?a scy startuJący. "'. . bieg31~h zawodnicy tych impr.ez, lub Doroba I z Lcgji, mają
zwyc.1ę.za Se~m.1n. 1e11:0 ~rzez k. o . . '?I [Jazda . . ko. ~na. mJr-, Królikiewicz lub mJr. I"". całej Polsce JedtJoczesme wyruszą do cy. ostatmo n. a swen1 koncie ~z.e reg: zwy 
trzeci ei rundzie i . wreszcie Kraus biie An_tome\V1cz,_n~rc1arstwo: Paecher, ~ s.t_r~e biegu. · cięstw w spotkaniach z renomowanymi 
na punkty Sekerla. lanie: por. Mae1ejewsłti, hokei da lodtlet . przet::iwńikami za~ranicznvn.• 1. 



• 

Codzienna nowelka „Expressu•, 

Amerykańska historja 
- Mężowie i żony! Jeśli chcecie 

wiedzi eć, czy nie jesteście zdradzeni, 
zwróćcie się natychmiast do biura „For
tuna", które w rekordowo szybkim cza
sie udzieli wam dyskretnych informacyj! 

Tak rozpoczynał się tekst ulotek re
klamowych, masowo kolportowanych 
przez Simona Davisa, właściciela świet
nie zorganizowanego przedsiębiorstwa 
wywiadowczego w Nowym Jorku. 

Davis robił doskonałe interesy. W cią
gu jednego roku zebrał wcale pokaźny 
majątek. Inny na jegG miejscu nawetby 
nie marzył o większych zyskach. 

Ale Davis miał ogromne ambicje. 
Pragnął za wszelką cenę pozbyć się kon
kurenta, Roberta Stanleya, który przy 
sąsiedniej ulicy prowadził takie same 
przedsiębiorstwo i zarabiał niemniej od 
niego. 

Davis zwracał się do niego już kilka
krotnie, proponując mu żnaczną sumę 
pieniężną wzamian za likwidację biura. 

Ale Stanley nie chciał o tern słyszeć. 
- Chętnie panu wypłacę takie same 

·odszkodowanie, jeśli pan zrezygnuje ze 
swego przedsiębiorstwa - odpowiadał 
mu za każdym razem. -

Davis zaciskał pięści ze wściekłości. 
- Ja pana zniszczę! - krzyknął -

Pozbyłem się już wielu konkurentów i 
szybko z panem dam sobie radę. 

- Sądzę, że pan pierwszy ulegnie w 
tej walce - uśmiechnął się złośliwie 
Stanley. 

W ten sposób uływały miesiące. O
baj właściciele biur wywiadowczych w 
dalszym ciągu doskonale zarabiali i jed
nocześnie stosowali najbardziej ryzykow 
ne ~etody, starając się zgnębić konku-

1
, 

rencJę. 

Davis uważał walkę ze Stanleyem 
za swe główne zadanie. Opracował chyt 
ry plan i wreszcie go wykonał. 

Pewnego dnia złożył wizytę swemu 
konkurentowi. 

- Co pana znów do mnie sprowa
dziło? - żdziwił się Stanley. 

- Tym razem wydaje mi się , że bę
dzie pan musiał ustąpić z placu boju. -
odpowiedział mu z uśmiechem Davis. 

Konkurenci zamknęli się w gabinecie. 
- Drogi panie Stanley, - rozpoczął 

uroczyście Davis. - Zdawałem sobie 
dokładnie sprawę że niezbyt łatwo uda 
mi się pana zdyskredytować. Dlatego 
też działałem ostrożnie i nie szczędzi
łem żadnych kosztów. Mój najlepszy 
spółpracownik, młody i bardzo przystoj
ny mężczyzna pracował z takim zapałem 
że osiągnął znakomite wyniki. 

Pat: - Och!.„ Takie mam wiercenie Lekarz (mówi niewyraźnie): Weźmie 
w żołądku, jakgdybym tuzin świdrów pan „gocicę", położyć na brzusz_ek i le
połknął i popił wodą sodową.„ Jeżeli to żeć tak kilka miesięcy póki ból nie 
dłużej potrwa, to chyba sam zamienię przejść .... 
się na grajcarek! Pat: - Co położyć na brzuch? ... Ko-

Patachon: - Nie martw się, przyja- cicę?!... A skąd ja teraz wezmę kocicę? .. 
cielu„. Pójdziemy naprzeciwko do tego I Pierwszy raz sły~zę, żeby w ten sposób 
weterynarza, on już coś poradzi ... W ze- leczono choroby zołądkoweł 
sztym tygodniu uzdrowił dwie krowy i 
jednego źrebaka! 

Pat: - Ale trudno„. Jak pan lekarz
cudotwórca kazał, to niema rady.„ Bę
dziemy łapać tę kocicę ... Cip, cip, cip, cip! 
Chodź, chodz, kotku mały, i całuska daj! 

Patachon: - Właź prędzej, bo nam 
kot ucieknie, a ja już jestem zmachany 
jak dziki osiol! Cały dzień uganiamy się 
za tymi kotami! .... 

,......--~--.:....--~--~~-----.., 

Patachoh: - Trzymać kota-bandytę! Patachon: - Teraz trzaśnij!„. Moc- I Patachon: - Pierwszy raz w życiu 
Łapać kota-złodzieja!... Policja!... Na po- no!... Z całych. sił!. .. Jazda!„. O, ta~!. I mam taki kłopot z lekarstwem na b~le 
moc!... A to bestja!... Pędzi jak Kusociń- Pat: - Juz trzasnąłem... O, JeJ!... , brzucha.„ Jazda, walmy do tego cyrku„„ 
ski! W oczach mi pociemniało ... Co ja zro- Innej rady niema! . . 

Pat: - Czekaj, ja go przydybię!... biłem? ~ . . . Pat: - Dobrze, tyl~o. prę.dzeJ! Z w1el-
Muszę go złapać!... Choćbym tę siatkę I Policjant: - A to c??!... Czek~Jc1e, ki.ego stra~h~ bóle JUZ mi przeszły!:„ 
miał połamać, ale jak trzasnę, to żywy łobuzy, zaraz wam zrobię polowanie na ~1e?ny pohcJant.„ O mato głowy mu me 
już z niej nie wyjdzie! ulicy! ciachnąłem! 

~~ r:;:~~~~:::::2i---~1 
· , r 1 

-Ten wstęp jest bardzo mglisty -1 
wycedził przez zęby Stanley, zapalając I 
jednocześnie cygaro. 

Davis wyciągnął z kieszeni paczkę ·- _ _ 

zdjęć fotograficznych: Pat: - Komu kłania się te.n goryli?„, Pat: - A tośmy wpadli.„ Rety!... Pat: - Takiego pecha nie miałem 
, -;- Pr~szę ~ię przyJrzeć - powiedział Czy to twój znajomy?„. Jabym wolał Przedstawienie!... Co tu robić?!.. Pierw- jeszcze w życiu .. : I kto mi każe chodzić 

usm1echaJąc się z triumfem. być ja-knajdalej od tego rodzaju znajom- szy raz jestem w cyrku jakQ adystal... po sznurze, kiedy na ziemi iest tyle wol 
-To m~ja żona!- zawol~ł Stanley. kówl... Cwałuj dalej!... Patachon: - .Wszystko jedno!... nego miejsca?! 
:--- Tak !est, ł~~ka~y pame? A tym Patachon: - Nogi już mi spuchły od Włat na ten sznur!„. Coś przecie musi- , Patachon :- Uważaj ... Rety!... Jes-

męzc~yzną Jest m?J naJ(eps~y agent. Są- tego wiecznego ganiania!... Serwus i d-0- my zrobić, bo nas wyleją i wpadniemyjteśmy pod samą kopułą cyrku!„. Jeż~j_ 
dzę, ze te iotograhe stanowią dostatecz- widzenia panie goryl! . Oddaj pan ukło w objęoia pana posterunkowegot teraz spadniemy, to będzie z nas świet-
ny dowód lekkomyślności pańskiej mal· Iny szym~ansowi od P~tal ny kompot! 
żonki. Musi pan mi przyznać, że Jestem . _ . ,... · · ---------------
bardzo pomysłowy. Gdy łeraz wyko-
rzystam w odpowiedni sposób kilka spo
śród tych zdjęć, straci pan wszystkich 
klijentów, który bowiem ze zdradzonych 
małżonków będzie miał zaufanie do wła
ściciela biura, którego żona również o
szukuje! Jestem pewny, że· w ciągu kil
ku tygodni z pańskiego przedsiębiorstwa 
nawet śladu nie pozostanie. Nie Jestem 
jednak złym człowiekiem, nie chcę pana 
zniszczyć. Jeśli obecnie zgodzi się pan 
przyjąć suąię, którą poprzednio propo
nowałem i zrezygnować z dalszego pro
wadzenia przedsiębiorstwa, oczywiście 
nie zrobię z fotografii żadnego użytku. 

Stanley wysłuchał go spokojnie. Pat: _ Stój!. .. Dokąd pęd0isz?l„. l Dyrektor: - Panowie szanowni ar- Pat: - Panie profesorze ... Znowu 
Gdy Davis zakończył mówić, otwo- Puść!... Człowieku, do.l<ąd tak spieszysz?! I tyści„. Jestem wzruswny.„ Wasz wy- mnie zabolał żołądeczek... Ale błagam 

rzył szufladę i wyciągnął z niej jakąś Patachon: .....- Rety!. .. Jak to dobrze, , stęp był znakomity, choć niezapowie- paca, nie każ mi pan znowu łapać tej 
paczkę. . . że pod nami była sia1tikal... I dziany.„ Oto zaspłata.„ kocicy! 

- Okazuje się, że obaj mamy niewier Publiczność: - Brawolll„. Brawo Pat: - Ba .. ba.„ bardzo dziękuje- Lekarz: - Jakiej kodcy? ... Kto mó-
ne żony! Proszę przyjrzeć się tym zdję- bis!!!„. Swietnel.„ Cudowne!.... /my ... Wy.„ wy„ występy cyrkowe t·o }wić o kodcy? ... Ja mówić wyraźnie: -
ciom! Moi agenci również nie próżno- nasza specjalność„. g o r c z y c y„. 
wali i dostarczyli mi interesującego ma-
teriału! 

Dawisowi nagle pociemniało w oczach l!HliilPIFIH!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllP!lllllillllllll!lll!lilll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllili:llllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
To była doprawdy jego żona. W tej 
chwili nie obchodziło go wcale, że żona 
go zdradzała. Bolał tylko nad tern, że 
jego konkurent wpadł na ten sam pomysł 

i że nie potrafi go pokonać. 
Po paru chwilach opanował sLę. 
- Pan jest dzielnym cztowiekk111 

--------------- - -- ---- ·------~ 

f powiedz in 1. ściskając dłoń Stanleyowi., - Z największą przyjemnością. 
I - Uważnm . że powinniśmy zostać spół- Po paru godzinach spisali umowę u 
nilrnmi. rejenta. Dol. 
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